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Akcya wyborcza „via“ Wiedeń.
W obozie ruskim zaszedł fakt, który ze 

względu na swój przebieg i ze względu na 
obecną porę uważać należy za zręczne w ygra­
nie dość niespodziewanego atu ta  wyborczego. 
Mówimy o ruskiej deputacyi, jaka jeździła do 
Wiednia i była u prezydenta ministrów, o któ­
rej dowiadujemy się obecnie z „D iła“.

P retekst tej deputacyi był bardzo skromny: 
hudowa gmachów dla gimnazyów ruskich we 
Lwowie i w Tarnopolu. — Ale z deputacyą tą  
pojechali posłowie, a jak  „Diło“ oświadcza, 
podczas jej bytności u dra Koerbera „rozumie 
się, że mówiono tam nietylko o samych budyn­
kach gimnazyalnych-1.

Mianowicie p. Romańczuk przedstawić miał 
prezydentowi ministrów trzy sprawy: włości 
rentowych, uchwalonych przez Sejm, secesyi 
ruskich posłów i obecnych wyborów.

Pierwszą i drugą kwestyę interpretowali po­
słowie rnscy w sposób znanv. przedstawiając 
włości rentowe, jakoby rzekomo wymierzone 
przeciw Rusinom a dla polskiej kolonizacyi we 
wschodniej Galicyi. Przyezyną zaś secesyi sej­
mowej Rusinów miała być wedle tej interpre- 
tacyi „praktykowany od dłuższego czasn sy­
stem przeciw Rusinom, objawiający się zwła­
szcza w całym zarządzie kraju .11

Nakoniec przyszły na stół wybory. P. Ro­
mańczuk zarzucił mianowicie, że „rozpisano je 
w najniedogodniejszej dla rolników porze, wi­
docznie w tej tendencyi, aby ułatwić polsko- 
rządowej stronie przeprowadzenie ich po swojej 
myśli nawet bez zbytnio rażących nadużyć i 
z pewnym pozorem legalności, utrudniając, albo 
naw et uniemożliwiając rolnikom - włościanom 
zwłaszcza organizacyę wyborczą i liczny udział 
przy prawyborach. W  drugiej i trzeciej więc 
z poruszonych spraw Rusini raz jeszcze po­
w tarzają swe żądanie nieraz już naw et nawpół 
z mazurskimi posłami podnoszone, o zmianę 
systemu, a zwłaszcza o wprowadzenie „austrya- 
ckiej44. jeżeli już nie europejskiej sprawiedli­
wości w miejsce obecnej „galicyjskiej11 a skru­
pulatnej bezstronności i prawności przy wybo­
rach.14

Interesującą była odpowiedź* dra Koerbera, 
ż e  n i e  w i e d z i a ł  o t e m,  iż wyznaczony dla 
Galicyi termin jes t tak  niedogodnym, że ten 
sam termin wyznaczył także dla Krainy i za­
pewnił, że będzie się stara ł o legalne przepro­
wadzenie wyborów.

Potem zabrał głos ponownie p. Romańczuk i 
słusznie zupełnie podniósł, „iż zbiory w polu 
w Krainie w innej porze się odbywają, a w 
innej w Galicyi. W reszcie przedstawiał, że Ru­
sini nawet wedle tendencyjnie przeprowadzone­
go ostatniego spisu ludności liczą w Galicyi 
3,080.i głów. a takiego narodu, mającego 
nadto osobliwe znaczenie dla państwa przez 
swe położenie geograficzne i stanowisko etno­
graficzne . nie można lekceważyć i upośledzać. 
Centralny rząd ma obowiązek zrobić raz koniec 
dotychczasowemu systemowi względem Rusinów 
i zaprowadzić inny porządek w Galicyi. Nie­
chaj ustanie opinia, jak a  obecnie panuje wśród 
Rusinów, że albo niema należytej świadomości 
o tem . co się w Galicyi dzieje, albo nie ma

chęci tego usunąć, albo nie ma siły ku temu. 
Każda z tych ewentualności byłaby złą i smu­
tną dla samego rządu11.

Tyle o posłuchaniu deputacyi podaje ,.P iło“; 
a my nie mamy prawa się domyślać, co jeszcze 
potem i jak  mówiono, czegoby jednakże posło­
wie ruscy nie uznali za stosowne ogłaszać dru­
kiem.

A kt cały powyższy należy uważać za agi- 
tacyę wyborczą „via W iedeń11, agitacyę w grun­
cie rzeczy zupełnie uprawnioną, która jednak 
wobec metody, z jaką ją  przeprowadzono, bu­
dzi pewne uczucie niesmaku.

Nie chodzi nam o to, że p. Romańczuk za­
rzucił tendencyę w rozpisaniu wyborów na sa­
me żniwa, bo był to owszem manewr poprostu 
oburzający swoją usłużnością na rzecz konser­
watystów. Nie winimy ich, że skorgę na rządo­
we władze krajowe wniesiono do rządu central­
nego, bo wszakże my w kraju  nie mamy spo­
sobu pociągnięcia władz owych do odpowie­
dzialności, nie było więc innego żadnego 
sposobu jak  domagaćsię od rządu, aby 
ukrócić wszelkie nielegalności z ich strony. 
Owszem, gdyby dzięki wspomnianej audyencyi 
istotnie zapanowała legalność przy obecnych 
wyborach do Sejmu, p. Romańczuk przysłużył­
by się także wielce i polskiemu ludowi.

Ale dlaczego posłowie ruscy podając to wszy­
stko, nie mogli się obejść bez tej antipolskiej 
papryki, jaką stale Rusini zapraw iają każdą 
swoją potrawę polityczną?

Już sam sposób, w jaki się deputacya dosta­
ła do dra K oerbera , udając w przedpokoju, 
przed drzwiami ministeryalnego gabinetu po­
kornych petentów, a za drzwiami zmieniając 
się w srogich prokuratorów, jakoś niebardzo... 
miło się przedstawia.

A przytem, jeśli już miano podnosić słuszne 
zarzuty przeciw legalności przeprowadzanych 
n nas wyborów, to dlaczego zrobiono to przy 
akompaniamencie dwóch innych spraw, poda­
nych tendencyjnie i nieprawdziwie?

Dalej, co znaczy takie przedstawianie rzeczy, 
jakoby nadużycia wyborcze były aktem ucisku 
Rusinów przez Polaków, skoro te nadużycia 
mają charakter społeczny, nie narodowy, 1 je ­
szcze dotkliwiej może dają się we znaki pol­
skiemu ludowi? Dlaczego robić naród polski 
odpowiedzialnym za działalność jednej k lik i?

Oburzającem jes t już wreszcie to, co p. Ro­
mańczuk powiedział o tendencyjności spisn lu­
dności na niekorzyść Rusinów, bo je ś li  komu 
w tym wypadku, to nam się dzieje krzywda.

Rusini zabierają całe wsie polskie we wscho­
dniej Galicyi, ich księża i diaki przy spi­
sie ludności całe wsie nasze pozapisywali jako 
ruskie i jeszcze powiadają, że 'są  pokrzywdzeni!

My wcale a wcale nie lekceważymy, ani zna­
czenia narodu ruskiego, ani nie myślimy za­
przeczać mu jego praw, do których zdobycia 
owszem, jako do rzeczy sprawiedliwej, pomo­
cni być chcemy. Tylko niech Rusini zaniechają 
swej metody, aby przy podnoszeniu nawet naj­
słuszniejszych swych domagań się, ukrywać za­
wsze w nich kolec niemile drażniący poczucie 
narodowe Polaków.

Listy słowiańskie.
Z Chorwacyi, 31 lipca.

(Głośna sprawa. —  Miłość czy am bieya? —  Dr Tresić- 
Pawiczyć winowajcą. —  Dr Frank i jego organ. —  Przy­

szła opozycya w sejmie.)

leszcze się dotąd nie uspokoiły umysły, ani 
nie umilkły echa sprawy, która przynajmniej 
w telegram ach stała się głośną v, całej prawie 
Europie. Niestety, jak  zawsze i wszędzie, tak 
i tutai zawiść, zła wola i tendeneya polityczna 
zabarwiły prawdę w taki sposób, że nawet w la ­
konicznych telegramach więcej było fantazyi, 
niż prawdy. Chciwi senzacyi korespondenci 
z fałszywych lub bardzo niepewnych czerpiąc 
źródeł utworzyli cały romans skandaliczny, 
w którym szczególniej bohater odgrywał rolę 
nie bardzo zaszczytną.

Na podstawie autentycznych wiadomości mo­
gę jednak czytelnikom waszym podać rzecz 
w barwach właściwych i sprowadzić do takich 
rozmiarów, jakie miała w rzeczywistości.

Panna Sława Srkulj była nauczycielką w Wa- 
rażdynie i słynęła oprócz piękności, niezwykłą 
ekscentrycznością. Poznawszy się z jednym pa­
nem została jego narzeczoną, a gdy ją  porzu­
cił, wstąpiła do klasztoru Urszulanek. Po roku 
wystąpiła i znowu się zaręczyła z innym, któ­
rego porzuciła. Mniej więcej przed 6 laty, kiedy 
dr Tresić zamieszkał w Zagrzebiu, starała się 
do niego zbliżyć i szukała do tego sposobności, 
aż jej się istotnie nadarzyła na balu. Nietylko 
postać zewnętrzna ale i wykształcenie i sława 
dra Tresića jako poety oddziałały na p. Srkulj 
w ten sposób, że poczęła pc prostu szaleć za 
nim. Mając środki, bo była z domu bogatą, 
przybywała często do Zagrzebia, a nie otrzy­
mując odpowiedzi na swe listy miłosne, groziła 
drowi Tresićowi. że się otruje. B rat jej bojąc 
się, aby tego nie uczyniła, sam interweniował 
i prosił dla niej o względy.

Tymczasem dr Trasić nie mugąc jej odpłacić 
wzajemnością i poznawszy jej przeszłość, sta­
ra ł się, ile mógł. przerwać nić znajomości. Nie 
było to jednak łatwo, skoro p. Srkulj postano­
wiła ambicyę swoja zaspokoić i zostać koniecz­
nie żoną głośnego pisarza a nie mogąc go spot­
kać, odważyła się na odwiedzanie go w miesz­
kaniu... Podobno obojętność kochanka i stano­
wcze jego oświadczenie, że się z nią żenić me 
może, nie tylko nie ostudzało zapałów p. Srkulj. 
ale je tem więcej rozżarzało. Posunęła się do 
g n  źby samobójstwa, trzym ając rewolwer w rę­
ku, ale i to nie skutkowało. Wśród tego dr T re­
sić dostał do rąk trzy listy miłosne pisane do 
niej przez pewnego żupana, a te mu tem więcej 
jeszcze uczyniły niemiłą narzucającą się kochan­
kę. Nic też dziwnego, że wiadomość, jakoby była 
brzemienną, przyjął z jej ust obojętnie i oświad­
czał, że słuszna to kara za grzechy popełnione...

Panna Srkulj postanowiła bądź co bądź zmu­
sić dra Tresića do ożenienia. Dnia 15 lipca 
wieczorem zaprosiła go listownie do siebie, gro­
żąc, że jeżeli nie przyjdzie, ona się zabije. — 
Dla uspokojenia, jej poszedł; ale widząc, że 
jest zbyt zdenerwowana i że żadne perswazye 
nie pomagają, opuścił jej mieszkanie i. udał się 
do restauracyi, gdzie go koło przyjaciół ocze­
kiwało. Tam to około godziny 1-ej w nocy do­

szła go wiadomość, że się p. Srkulj przed jego 
mieszkaniem zabiła wystrzałem z rewolweru.

D ra Tresića ogłoszono winowajcą, i to nie­
tylko uwodzicielem, ale co więcej, podmawia- 
czem do dzieciobójstwa.

Tymczasem dr Tresić zawinił w tem, że nie 
odwzajemniając uczucia panny, przyjmował ją  
przecież u siebie i wszedł z nią w bliższe sto­
sunki, co zapłacił teraz sowicie, nie licząc się 
z następstwami.

Skoro sekeya zwłok w ykazała, że o brze- 
mienności nie było i mowy, że natomiast panna 
Srkulj była histeryczką w największym sto­
pniu i skoro dr Tresić udowodnił i listam
zmarłej i świadkami, że jej nigdy obietnicą
ożenienia nie łudził — sprawa poczęła przy­
bierać inny obrót, a przeciwnicy obwinionego 
poczęli się obawiać, że może z przygody wyjść 
bez szwanku. W tedy „Hrvatsko piavo-1, organ 
dra F ran k a  i t. zw. czystych prawaszów (Star- 
czewiczan), uderzył w wielki dzwon, pisząc co­
dziennie wielkie artykuły wstępne przeciw 
drowi Tresićowi i wyciągając skandaliczne 
rzeczy na jaw jeszcze z czasów bliższego sto­
sunku swego z drem Tresićem w redakcyi
„Hrv. P rav a“ — I stało się zadość agitacjo:
skazano dra Tresića na dwa miesiące więzie­
nia — za uwiedzenie.-. Sprawa poszła do sądu 
apelacyjnego i wyrok nie jest jeszcze prawo­
mocny *).

Tensam dr F r a n k — j ak to już pisaliśmy — 
stał się przyczyną, że mniejszość sejmowa, s to ­
jąca w opozycyi do większości rządowej, nie 
mogła się zjednoczyć do przyszłej pracy dla 
dobra narodu.

R uch wyborczy.
Nadużycia wyborcze. Z Mościsk przyszło za­

przeczenie pierwotnej wiadomości, jakoby hr. 
St. Stadnicki nie kandydov'ał i w ślad za tem 
pojawiły się bardzo niepokojące wieści o prak­
tykach tamtejszego starostwa. Podaje je w wiel­
kiej obfitości „Naprzód-1, za którym my przy­
taczamy same tylko fak ta , w przekonaniu, że 
hr. P in iń sk i, który tak energicznie zapewniał 
w Sejmie o swej bezstronności, .nie dopuści do 
dalszych tego rodzaju objawów w akcyi wy­
borczej.

Oto wspomniane fakta:
Dnia 2 b. m. zasądziło starostwo mościskie 

włościanina z Czerniawy, Michała Bonka, na 7 
dni aresztu i to bez możności reknrsu, na pod­
stawie patentu z r. 1854 za „sprzeciwienie się 
wójtowi w urzędowaniu11 na zgromadzeniu przed- 
wyborczem, odbytem dnia 28 lipca b. r. w Mał- 
nowie. Mianowicie wójt, przybywszy na to zgro­
madzenie, oświadczjJ, .ż je rozwiązuje i kazał 
ludziom rozejść się. Bonk. jako przewodniczący, 
odparł na to, iż wójtowi nie przysługuje żadna 
ingereneya co do z g r o m a d z e ń  w y b o r ­
c z y c h ,  k t ó r e  d o z w o l o n e  s ą  u s ta w ą , że 
zatem zgromadzenia nie rozwiąże.

Starostwo mościskie „tłómaczy11 ustawę o zgro­

*) Dra Tresića wypuszczono jaż  na wolność. Do­
nieśliśmy o tem w telegramach numeru „Nowej 
Retoim y11 z dnia 4  b. m. (Przyp. Red.)

madzeniach wyborczych (§ 4 i 11) w ten spo­
sób, iż tylko wyborcy (W iihler) a nie prawy- 
borcy i to miejscowi mogą zwoływać zgroma­
dzenia i brać w nich udział; wedle tej inter- 
pretacyi, prawyborcy (Urwahler), wybierający 
wyborców, nie mają więc prawa urządzać zgro­
madzeń. Na podstawie tej dowolnej i fałszywej 
interpretacyi ustawy starostwo z a b r a n  i a u- 
r z ą d z a ć  z g r o m a d z e n i a  p r z e d w y b o r ­
cze .

Starostwo całemi godzinami męczy ludzi 
przesłuchiwaniem, kto zwoływał zgromadzenia 
wyborcze, kto przemawiał i o czem itd.

W Husakowie oświadczył wójt Dzinrzyński 
wobec licznych świadków, że z rozkazu sta ro ­
stwa tylko on sam i prezes kahału Eh^enfreund 
muszą zostać wyborcami.

Dnia 24 lipca b. r. była wyłożona we wsi 
Rodenice lista wyborcza do przeglądnięcia — 
a już dnia 1 b. m. minął term in do wnoszenia 
reklamacyi. Tego też dopiero dnia, gdy rekla- 
macyi nie można już było wnosić, kazał Kali- 
niewicz urzędowi gminnemu wykreślić z listy 
wyborczej opozycyjnego włościanina Prykawkę, 
wtedy, kiedy listy wyborcze już były prawo­
mocne i niewolno było ich zmieniać

Przemyśl. P. dr Dworski, burmistrz i b. po­
seł na Sejm, oświadczył stanowczo, że więcej 
mandatu poselskiego me przyjmie, ponieważ 
znużony długoletnią pracą pragnie odpocząć. 
W jego miejsce kandyduje dr Leonard T a r ­
n a w s k i .  rad. asesor mag. i prezes „Sokoła41.

Nowy Sącz, 5 sierpnia. Dziś odbyło się w 
redakcyi „Związku chłopskiego11 w Nowym Są­
czu zgromadzenie przedwyborcze. Na zgroma­
dzenie przybyło kilkudziesięciu wyborców, któ­
rzy przyrzekli popierać ponownie kandydaturę 
p. Stanisława Potoczka.

Wadowice, 4 sierpnia. Ruch wyborczy w W a­
dowicach szybkim krokiem postępuje naprzód, 
agitatorzy i kandydaci zjaw iają się tu jak  me­
teory i spieszą dalej, bo „czas traci, czas pła­
ci11, a wybory niemal na karku.

Zaledwie odjechał stąd ks. Stujałowski, aby 
w powiecie bocheńskim szukać drugiego szczę­
ścia (stara  się bowiem o dwa mandaty), zjeż­
dża do nas z Bochni były poseł dr Ferdynand 
Mais i na zgromadzeniu w sali „Sokoła" wa­
dowickiego, odbytem dnia 4 b. m., zgłasza po­
nownie swoją kandydaturę na miasta Bochnia- 
Waaowice i składa sprawozuanie ze swoich 
czynności poselskich.

Na dzień 8 b m. marszałek powiatu wado­
wickiego p. Sławiński zwołuje zgromadzenie, 
celem naradzenia się w sprawie wyborów.

Cło od bydła według nowego proje­
ktu niemieckiego.

Zaraz po urzędowem ogłoszeniu projektu no­
wej taryfy tłowej zaznaczyliśmy, że niektóre 
jej postanowienia mają poprostu charakter pro- 
hibicyjny i mogą doprowadzić do ostrej wojny 
cłowej. Otóż ulegając parcin agrarynszów, rząd 
niemiecki podwyższył nadmiernie cło od bydła 
i przetworów zw ierzęcych, jak  to okazuje się 
z podanej tabelki.)

I
II.

N a r z e c z o n a .
Napisał B. A.

ź le  się już działo z naszem powstaniem w lu­
tym 1864 r. w lubelskiem.

Oddziały powstańcze coraz mniejsze, coraz 
rzadsze były, a zuchwalstwo Moskali coraz się 
powiększało. Nic więc dziwnego, że coraz czę­
ściej zdarzały się fak ta niekarności narodowej, 
że samolubstwo jednostek, chciało wyzyskać to 
położenie na swoją korzyść!

Zaległości w płaceniu podatków narodowych 
zdarzały się coraz częściej, a i odmowy płace­
nia także nie były rzadkiemi.

Jednego więc razu zeszliśmy się z mym na­
czelnikiem województwa, pułkownikiem Żacz­
kiem, gdzieś w krasnostowskiem. czy zamoj- 
skiem. w jednej z licznych Gruszek.

Pułkownik Żaczek rzekł do mnie:
— W łaścicielka Tyszowiec odmawia zapłaty 

podatkn zaległego w wysokiej sumie (nie pa­
miętam inż jakiej) a naczelnik powiatu pisze 
mi, że temn zaradzić nie może. — Jedź więc 
tam a porozumiawszy się z naczelnikiem po­
wiatu. ściągnijcie zaległy podatek, choćbyście 
mieli u lać  się do pomocy, kręcącego się tam 
oddziałkn Karola Swidzińskiego.

Jak  kazano tak  i spełniono; tegoż dnia uzbroi­
wszy się w paszport wójta gminy, opiewający 
na imię Andrzeja Podgórskiego, byłem już 
w drodze.

Przy śniegu i mrozie, sanki sunęły szybko, 
unosząc mię otulonego burką, w nieznaną oko­
licę. Którędy jechałem, tego nie pamiętam, wiem 
tylko, że wstępowałam do znanej patryotki pani 
Zakrzewskiej, a w Skomorochach czy Tuczę­
pach n jednego z panów Świdzińskich noco­
wałem.

Dojechałem nareszcie do jakiejś miejscowo­
ści. gdzie mieszkał' naczelnik powiatu'■hrubie­
szowskiego pan Grott. Tu się dowiedziałem, że

wyprawa moja musi pozostać tym razem bez­
skuteczną, bo Moskale są w Tyszowcach a cała 
okolica jes t przeżynaną ustawicznie przez tak 
zwane „oddziały la ta jące11, które polują na od- 
działek powstańczy Karola Świdzińskiego. Po­
radził nii więc pan G. zwrócić m arszrutę ku 
północy, aby nic wpaść w ręce wrogów.

Tak więc zrobiłem, lecz z tej podróży p a ­
miętam tylko, że wieczorem wśród śnieżnej za­
mieci zatrzymałem się chwilowo u jakiegoś pana 
Ligoskiego, który raię niezwłocznie dalej o jaką  
milę odesłał.

Około 9-te j wieczorem stanąłem w Biało wo­
dach w gościnnym d.umn państwa D„ gdzie mię 
na noc zatrzymano.

Dzieciaki już spały, a oprócz państwa, ludzi 
jeszcze młodych, znajdowała się w domu sio­
stra pana D„ jeżeli się nie mylę, panna Kor­
nela.

Przy herbacie dowiedziałem się, że znajdo­
wał się w doinu w leczeniu bra (; pana, czy 
pani, ranny.

Około 11-stej w nocy udaliśmy się na spo­
czynek. Rozkładu domu zupełnie nie znałem, 
oprócz pokoju jadalnego i salonu za nim na­
stępującego, w którym mi na kanapie po­
słano.

Zasnąłem twardo, gdy około 3-ciej lub 4-tej 
rano rozległ się łoskot uderzeń naraz do wszy­
stkich drzwi i okien, — a w tych ostatnich 
sylwetki baszłjków moskiewskich na tle śniegu 
się zarysowały.

Cały dom stanął na nogach pod wpływem 
złowrogich krzyków moskiewskich, — ja zaś 
bałem się ruszyć, ażeby nie być spostrzeżonym 
przez Moskali, stojących w oknach i pizemji- 
śiiwałem tylko nad tem, jakby się pozbyć do­
kumentów i blankietów obciążających, które 
kurczowo w ręku ściskałem.

Już słyszałem Moskali w sąsiednim pokoju, 
zarządzających jak n siebie „czaj! podawat’ 
czaj!-1 i groźnie o powstańcach mówiących, 
gdy przebiegła służąca przez salon. Od niej 
dowiedziałem się, że w sąsiednim pokoju śpi 
panienka.

Nie troszcząc się o mój kostyum, jak  wąż 
ześliznąłem się z posłania i przypełzałem do po­
koju i łóżka panny Kornelii, dla oddania jej 
pod opiekę mego pakieciku. Ona go wzięła i 
zaraz w wielkim wazonie ukryła, a mnie rze­
kła:

— Pam iętaj pan, że dziś jesteśmy narzecze­
ni, bo to pana ocalić może.

Trwało to mgnienie oka, poczem ja  znów 
pełzając, powróciłem już spokojniejszy na moje 
posłanie.

W krótce potem panna K. jnż ubrana prze­
szła przez salon do jadalnego pokoju, gdzie z 
wesołym uśmiechem stara ła  się jak  najuprzej­
miej Moskaluszków zabawić.

Gdym się ubrał, i ja  wszedłem do jadalni, 
i o cudo, panna K. serdecznie mię ucałowała, 
a cała rodzina imieniem Jędrusia mię nazy­
wała, oficerom zaś przedstawiony zostałem jako 
pan Andrzej Podgórski, narzeczony panny Kor­
nelii.

Dwaj oficerowie, dowodzący „oddziałem la ta­
jącym 11, byli to młodzi, od 18 do 20 la t ma­
jący, świeżo upieczeni kadeci.

Uprzejmość gospodarstwa, a jeszcze więcej 
piękne oczy panienki, srodze im do serca przy­
padły, ale z wielkiem niedowierzaniem na mnie 
chwilę popatrzyli i zaraz udali się do salonu, 
aby tam zrobić rewizyę.

Nic tam nie znaleźli, ani w pokoju panienki, 
ale moja burka ich zaintrygowała.

— W y wsio taki, pawstaniec, pan! — i za­
aresztowali mnie. zatrzymując pod swoją strażą.

Gościnnością i uprzejmością starano się zwal­
czyć młodzików, a panienka, trak tu jąc  mnie 
jako przyszłego swego dozgonnego przyjaciela, 
pięknemi oczami swe mi starała się zahypnoty- 
zować dzikusów.

Graliśmy więc na fortepianie, śpiewali chó­
rem „Boże, coś Polskę44 i „Boże cara chrani11, 
a już co ciekawsze, to powstańczą piosnkę na 
nutę „A u naszej ponadi!-4 popijając przytem 
herbatę z rumem.

Oficerom serca miękły, prowadzili ze mną

długie rozprawy, ściskali za ręce i wyrażali 
żal, że mnie muszą aresztować, bo:

— Wsio taki, wy pawstaniec!
Dnieć zaczynało, gdy wprowadzono do salo­

nu dwa dzieciaczki, chłopczyka i dziewczynkę, 
od trzech do pięciu la t mające. Rzuciły mi się 
na szyję, obsypując pieszczotami i całusami na 
powitanie „wujaszka Jęd rusia41.

Tu zawahali się młokosy moskiewscy i zde­
cydowali, aby posłać po w ójta, aby on skon­
statował, kto ja  jestem.

Tymczasem zasiedliśmy z nimi do preferansa, 
a moja narzeczona, pozwalając im wygrywać, 
jakoteż- gospodarz, nalev'ający to wódki, to wi­
na. wprowadzili paniczów w złoty humor.

Około dziesiątej nadjechał wójt oczekiwany 
i o dziwo, poznałem we wchodzącym wczoraj­
szego znajomego pana Ligoskiego, który, rzu­
cając mi się w objęcia, nazwał mię swym „ko­
chanym Andrzejem11, a o całą rodzinę Podgór­
skich czule się wypytywał.

Temu świadectwu wójta chętnie się poczciw­
cy poddali, a oświadczając mi, że jestem wolny, 
jeden z nich dodał:

— A wsio taki, wy pawstaniec! Je j Bohu, 
wy pawstaniec!

Obiecał mi przytem, że jeżeli mię gdzie w 
oddziale powstańczym przyaybie, to zastrzeli mię 
z własnego rewolweru!

— Zgoda — odrzekłem — jeżeli ja  W as u- 
przedzić nie zdołam!

Najadłszy się, nap>wszy, „latający oddział41 
moskiewski wymaszerował już dobrze po połu­
dniu

Ocalony więc znowu byłem, dzięk prawdzi­
wemu poświęceniu panny Kornelii, a przyto­
mności nmysłu wszystkich, począwszy od dro­
bnych dzieciaczków. W szystko to zaś urządzifa 
panna K., która wobec niebezpieczeństwa i przy 
oryginalnej scenie w jej pokoju, miała na tyle 
przytomności, by mię zapytać na czyje imię 
mam paszport!

N aturalnie że dzieci były nauczone, a panu 
Ligoskiemo przez posłańca dano znać, że jest 
tu także p. Andrzej Podgórski z Gruszki.

Po naradzie uznaliśmy jednogłośnie, że nie 
należy tego dnia puszczać się w podróż i dla­
tego na noc w Białowodach zostałem

Byliśmy po kolacyi, a po wzruszeniach dnia 
mieliśmy zamiar udać się na spoczynek, gdy 
naraz zahuczało na dworze, a służba wpadła 
z okrzykiem: „M oskale1-1

Dzięki Bogn, byli to nasi znajomi z nocy 
poprzedniej. Tak im się widać tam podobało, 
że postanowili znowu zabawić się z nami.

Gdy weszli dwaj praporszczykowie, nie mogli 
wstrzymać okrzyku, widząc mię:

— A wy tu taj! — a jeden z nich nie omie­
szkał dodać:

— Wsio taki, wy pawstaniec!
I  znowu z panną Kornelią trzeba było przy­

jąć rolę narzeczonych, ich karmić, poić i za­
bawiać, aż rankiem dopiero zabrali się do wy­
marszu.

Żegnając się ze mną, ten sam zawsze mło­
kos powtórzył mi swoje:

— A wsio taki, wy pawstaniec!
Gdyśmy się upewnili, że Moskale pomasze­

rowali do Hrubieszowa, wydostałem moje pa­
piery, które bezpiecznie w nawozie były ukry­
te, a przeprosiwszy moich gospodarzy i ich 
piękną i zacną siostrzyczkę, za tyle sprawio­
nego im kłopotu, — na zawsze ^ h  pożegna­
łem.

Co to jednak może wzrok oczów panień­
skich.

Moskale tak byli niemi olśnieni, że ranny 
braciszek gdzieś w pokoiku spokojnie przele­
żał, pomimo robionych rewizyj.

„Oj, niezgiuęła jeszcze Ojczyzna,
Bo gdzie niewiasty tak  czują...11

nuciłem odjeżdżając ku Chełmu.
W yprawa więc Tyszowska nie udała się, a 

czy jej kto potem próbował i z jakim sku t­
kiem? — tego nie wiem, losy bowiem gdziein­
dziej mię zagnały.

Marzec, 1900 roku.
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Przedm iot c ła  Nowe cło D aw ne cło
za 100 klg. m arek

Konie od sztoki:
wartości do 300 m. . . 30 20

„ od 300— 1000 m. 75
od 1000— 2500 m. 150

„ ponad 2500 m. 300 „
(Od koni poniżej 2 la t wie­

ko płacono dotychczas ty l­
ko 10 m. za sztuką.)

Mnły od sztoki . . .  30 10
Osły l  . . .  5 10
B uhaje i(  25 9
krowy | ”
Jałow izna ., . . .  15 5
Cieląta „ . . .  4 3
Woły . . . .  za 100 kg 12 sztuka 25,50 
Owce od sztuki 2 1
Jag n ią ta  wagi do 8 kg „ 1 0‘50
K o z y ........................................... wolne wolne
Nierogacizna za 100 kg. ży­

wej w a g i   10 5
Gąsi . . . .  za sztuką 0‘70 wolne
Drób wszelki za 100 kg.

żywej w a g i   6 „
Za 100 kg. marek

Miąso, słonina i jadalne wnę­
trzności świeże i mrożone 30 15

Pojedynczo przysposobione 35 15
W ieprzowina i słonina wy­

kw intnie do stołu przy­
sposobiona (wyrób m asar­
ski)   75 15

U w a g a :  Bydło nieżywe, ja ­
dalne, podlega cłu jako 
świeże mięso.

Świeże i pojedynczo przy­
sposobione mięso bez ko­
ści, także ozory z wyjąt- 
tkiem słoniny i wnętrzno­
ści, wędzone i marynowa­
ne szynki podlegają do­
datkowemu cłu 20®/8.

Drob zabity, pokrajany, nie
przysposobiony . . . .  30 12
s z p ik o w a n y .......... 35 12
pTzygotow. wykwintniej . 75 60

U w a g a :  Nieżywy drób wol­
ny do spożycia poulega 
cłu jako drób zabity nie- 
przysposobiony.

D ziczyzna.....................  30 20
„ pojedynczo przy­

sposobiona . . 35 20
„ wykwintnie przy­

sposobiona . . 75 60
E k strak t mięsny i tabliczki 

z masy mięsnej; tabliczki 
do zup; płynne i stężałe 
preparaty  do zup . . .  30 20

Kiełbasy z mięsa wołowego,
dziczyzny lub drobiu . . 45 30

Ryby żywe i uśnięte, świe­
że i mrożone:

K arpie 15 wolne
inne wolne „

Śledzie solone w beczkach,
za t o n n ę   3 3

Śledzie w innem opakowa­
niu. mleczko, ik ra . . .  2 2

Ryby suszone, solone, przy­
prawione, ale bez octu, 
oliwy i korzeni . . . .  3 3

Ryby przyprawione z octem,
oliwą i korzeniam i. . . 12 ^12

Ryby wykwintne przy pra­
wione   75 60

K aw io r 150 150
O s t r y g i   50 50
Ślimaki, uda żabie . . . wolne wolne
Żółwie lądowe, z wód słod­

kich i bagien . . . .  „ „
Żółwie m o rsk ie   50 50
Raki z w y k łe ...................... ...... wolne wolne

„ „ preparowane . 60 60
H o m a r y   50 50

Z życia sławnej kobiety.
Londyn, 11 sierpnia.

(N ik .)  Szwajo,arya należy do łych wyjątkowych 
krain, któremi Anglicy chętnie się zajm ują, nie my­
śląc przytem o żadnych materyalnych zyskach, 
przeciwnie synowie Albionn przywożą mamonę do 
ojczyzny Telia, która swój dobrobyt w znacznej 
bardzo części zawdzięcza angielskim turystom. W y­
razem tych przyjaznych stosunków olbrzymiego im- 
peryum brytyjskiego z m alutką republiką helwecką 
je st również książka p. t. „Lake Genewa and his 
L ite r try  L andm arks“ (Jezioro genewskie i jego li­
tera t ie pamiątki). Autorem tej książki jest F ran ­
cis Gribble, wydawca Archibald Coustable.

Francis Gribble nie je s t tuzinkowym feletonistą. 
Odczuwa żywo przyrodę i umie ją  barwnie malo­
wać; pojmuje dziejową doniosłość tego skraw ka 
ziemi, a zwłaszcza zajmująco przedstawia dzieje 
sławnych osobistości, których nazwiśka zrosły się 
z jeziorem Genewskiem. Reformator Franciszek Bo- 
nivard, więzień długoletni F ilipa Sabaudzkiego- Rous­
seau, Voltaire, Byron, pani Necker, oto szereg hi­
storycznych postaci, które nam autor angielski w ier­
nie, a zarazem artystycznie odrysował.

Do najlepiej skreślonych kartek  w owej książce 
należy rozdział, poświęcony kobiecie, którą niegdyś 
zajmowała się cała Europa, a która dzisiaj trochę 
już je s t zapomnianą. Tą kobietą je s t pani Stael.

W  dwudziestym roku życia m iała już europejską 
sławę i nważano ją  za przewodniczkę ruchu kobie­
cego, za twórczynię nowej ery. Młodziutka Anna 
Necker zbierała hołdy jako utalentowana autorka, 
ale nie miała wielbicieli jako kobieta, niewiadomo 
bowiem, czy sława jej dorównywała także... brzy­
docie. Anna była brzydką, a co gorsza wiedziała 
o tem, nie była więc szczęśliwą, pomimo, że poło­
wa jej talentu wystarczałaby do uszczęśliwienia 
tysiąca Kopowskich. Nie będziemy podawać według 
F rancisa Gribblegc rysopisu Anny Necker —  wy­
starczy skonstatowanie jej notorycznej brzydoty. 
Przypom inała rysami tw arzy mężczyznę i to nie 
bardzo przystojnego.

Na życzenie matki oddała rękę staremu posłowi 
szwedzkiemu przy dworze francuskim, br. Stael- 
Holsteinowi, którego oczywiście nie kochała. W  ten 
sposób dostała się na dwór królewski w Paryżu, a 
później w szalony wir wielkiej rewolucyi. Ojciec jej, 
znany minister finansów we Francyi, był jednym z

wielu inieyatorów rewolueyi, Anna sama była wiel­
bicielką Ja n a  .Takóba Rousseau, nic tedy dziwnego, 
że ruch wolnościowy znalazł w niej gorącą zwolen­
niczkę.

Poznała Narbnnne’a, wymownego, ognistego i peł­
nego szalonej odv agi rewolucyonistę. Oddała mu 
swoje serce i zawiodła się. Gdy Narbonne’owi gro­
ziła gilotyna, pani Stael ukrywała go w swoim do- 
mn, a potem odesłała do Anglii, co wymagało wie­
le trudu, kosztów, poświęcenia, a nawet narażania 
się na śmierć. W  owych czasach głowa ludzka w 
Paryżn miała zaledwie wartość makówki. Gdy na­
deszła sposobna chwila, pani Stael, pełna tęsknoty, 
podążyła do Londynu, ażeby zobaczyć Narbonne’a. 
Powróciła do Paryża, pełna smutku i upokorzenia, 
Narbonne przyjął ją  bowiem tak zimno, że pierz­
chnąć musiało wszelkie złudzenie.

Spotkała później Benjamina Oonstanta, słynnego 
adonisa, świetnego mówcę i błyskotliwego autora. 
D la niestałego charakteru nazywano go powszechnie: 
„Sola Iuconstantia Constans11. Pani Stael zakochała 
się w nim na zabój, o ile zaś Constaut odpowiadał 
je j wzajemnośctą, nie w iadomo. Stosunek ich trw ał 
przeszło 10 lat, a przez ten czas ludzie ci zdołali 
odbyć całą drogę od miłości, aż do lekceważącej po­
gardy. Rozeszli się, a wówczas Constaut w swoich 
zwierzeniach dał nie bardzo pochlebny obraz tej 
kobiety.

Odzyskawszy wolność Constant ożenił się, a pani 
Stael, już dawno owdowiała, oddała rękę pięknemu... 
porucznikowi od huzarów. I  dziwna rzecz: u boku 
pana porucznika pędziła spokojny żywot... matki 
przy synie. Ale ciągło ją  zawsze do Paryża, gdzie 
chętnie przesiadywała nawet wówczas, gdy młody 
jej mąż umierał powoli. Zamknęła też oczy nad 
Sekwaną, a w ostatniej chwili wspominała o Ben­
jaminie Constant. Gdy zwłoki jej spoczęły na ka­
tafalku przybył Constant i rzewnie płakał u stóp 
tej kobiety, która byłaby z pewnością swoją genial- 
ność i sławę oddała za urodę.

Kraków, 6 sierpnia.

5 sierpnia 1864 na stokach warszawskiej cy­
tadeli stanęła wielka wspólna szubienica, na któ­
rej zawisnąć mieli członkowie ostatniego powstań­
czego Rządu narodowego: Romuald T r a u g u t ,  
Roman Ż u 1 i ń s k i , Rafał K r a j e w s k i ,  Józef 
T o c z y s k i ,  J a n  J e z i o r a ń s k i .

O godzinie 9 rano w bramie cytadeli ukazał się 
smutny pochód: sk rżani jechali każdy osobno na 
małych drabiniastych wózkaeb, mając każdy po p ra­
wej stronie księdza Kapucyna. Po obu zaś stro­
nach wózków jechali w pełnej gali] Iw  lśniących 
hełmach, na siwych, ogromnych koniach żandarmi 
z obnażonemi pałaszami, oraz postępowało kilka 
plutonów piechoty.

Na pierwszym wózku jechał Traugut. Ubrany 
był tak, jak  go aresztowano w długim granatowym, 
ciepłym paltocie, oblamowanym szeroką taśmą.

Za wózkiem Żulińskiego szła jedna z jego sióstr 
aż pod samo rusztowanie. Gdy ją  oddalono, zawo­
łała odchodząc: „odwagi bracie!11

O trzydzieści krokow przed rusztowaniem skaza­
nych zsadzono z wózków i ustawiono po lewej stro ­
nie rusztow ania. Oficer odczytał wszystkim wspól­
nie prawomocny już wyrok śmierci.

Najmniej zwazał na odczytywanie wyroku T rau ­
gut. Nie przestaw ał ani na chwilę rozmawiać z to­
warzyszącym ma i  siędzem, i widocznem było, że 
nie o przyszłem życiu była tam mowa, Był zupeł­
nie spokojny. Stał pod szubienicą, wyniesiony wy­
soko ponad tę zgraję carskich niewolników swojem 
niezach wianem męstwem i pogardą śmierci. Patrzy li 
nań siepacze z ta jn ą  zawiścią i mimowolnym sza­
cunkiem, bo nic - nie uronił do ostatniej chwili z 
swej wysokiej godności Najwyższego Naczelnika 
Narodowego Rządu.

T raugu t pierwszy z dziwnym spokojem włożył 
śmiertelną koszalę, za nim inni. Żadnemu z straco­
nych nie związano rąk, jak  się to zwykle czyni 
przy egzekucyach. Gdy postawiono ich na schod­
kach pod stryczkami, Toczyski schwycił stryczek 
do ręki i pocałował go. Rafał K rajew ski wydobył 
z pętli swą dłagą piękną brodę, aby nie przeszka­
dzała zaciśnięcia sięŁ sznura. Najmniej spokoju oka 
zywał Jeziorański, który często zwracał głowę to 
w prawo, to w lewo; widocznie uie pokończył je ­
szcze rachunków z życiem, nie pożegnał się osta­
tecznie z nadzieją,

T raugu t tracony był pierwszy. W  ostatniej chwili 
złożył ręce i podniósł oczy do nieba. Tak z pod­
niesioną głową pozostał na stryczka naw et jeszcze 
wówczas, gdy po skonstatowaniu śmierci zdjęto mu 
płócienną przepaskę z oczu.

Tak zmarli nasi bohaterowie. W czoraj pamięć 
ich czczono we Lwowie. U nas o pamiętnej ro­
cznicy zapomniano.

Rada m. Krakowa nie istnieje! Dziś w sądzie
powiatowym przed sędzią p. Popielem toczył się 
proces, w którym wydano wyrok, w motywach swych 
uznający, że stara  Rada m iasta Krakowa urzęduje 
nielegalnie. Toczył się mianowicie spór pomiędzy 
gminą m. Krakowa a „Związkiem handlowym by­
d ła11 o rozwiązanie kontraktu dzierżawy zakładu 
kontumacyjuego na P iądniku. Do skargi dołączono 
wymaganą ustawami ńchwałę Rady miejskiej, ze­
zw alającą na wytoczenie procesu, a powziętą w sty ­
czniu r. 1901. Zastępca jednak strony przeciwnej, 
adwokat dr Skąpski, odparł że legalności tej uchwały 
nie uznaje i w bardzo bystrej interpretacyi obowią­
zujących ustaw i odpowiednich uchwał sejmowych 
wykazywał, że Sejm przydłużył Kadzie m. Krakowa 
mandaty tylko po koniec roku 1900. Po upływie 
tego czasu Rada przestała istnieć, a wszelkie jej 
uchwały nie m ają mocy obowiązującej. Temsamem 
więc i niniejszej skardze brak odpowiedniej legity- 
macyi. Sędzia przychylił się do powyższego zapa­
trywania, a temsamem musiał wydać wyrok na nie­
korzyść gminy.

Dr Skąpski oparł swój wywód na dwóch argu­
mentach, po pierwsze, że w statucie m. Krakowa 
nie ma postanowienia, że do czasu ukonstytuowania 
się nowo wybranej Rady urzęduje Rada dawna (jak 
to je s t w ustawie gminnej i ustawie dla 30 miast 
wydanej), powtóre, że Sejm przedłużając ustawę 
mandat radców na rok jeden autentycznie wyjaśnił, 
że po upływie okresu, na który wybór opiewał, man­
dat wybranych gaśnie.

Kwestyą tą  zajmował się swojego czasu nasz 
dziennik, wykazując, że w braku wyraźnego posta­
nowienia na ten wypad°k, gdy wybory nie będą 
w przepisanym czasie rozpisane, albo gdy nowo wy­
brana Rada z powodu nielegalności wyborów ukon­

stytuować się nie może, że więc na ten wypadek 
analogicznie stosować należy przepisy ustawy gmin­
nej i ustaw ę dla 30 miast.

To zapatryw anie na tę kwestyę wyraziło także 
ministerstwo spraw wewnętrznych.

Ustawa sejmowa, przedłużająca mandat radców 
na rok jeden, miała na celu uniemożliwienie roz­
pisania nowych wyborów, a bynajmniej nie sta ­
wiała interpretacyi, przez dra Skąpskiego tw ier- 
dzonej.

Teatr ludowy. Czytamy w jednem z pism lwow­
skich:

„W  sprawie teatru  ludowego otrzymujemy list, 
k tóry ze względu na długość, streścić musimy o ile 
możności. Szanowny autor listu, widocznie człowiek 
pracy, bardzo szczerze i logicznie wykazuje konie­
czność utworzenia teatru  ludowego we Lwowie. — 
W ykazując dokładnie rezultaty  takiego teatru  w 
W arszawie i K r a k o w i e ,  zwraca się do ludzi 
dobrej woli, wykazując już nietylko obowiązek spo­
łeczny, ale nawet i in teres pieniężny, który mógłby 
opłacić stosunkowo bardzo niewielki zaryzykowany 
kapitał. Przepychów i złoceń dla ludu nie trzeba. 
Ławki ledwo ociosane i scenka nawet prymitywua, 
bo wszystkie zbyt wykwintne wynalazki rozrywają 
uwagę prostych umysłów, nużą łatwo i są najzu­
pełniej niepotrzebne. Artystów  tylu tu ła  się po pro­
stu po prowincyach galicyjskich. Dwóch albo trzech 
aktorów z tak zwaną „m arką“ , a reszta mogłaby 
w rodzaju szkoły dramatycznej terminować na de­
skach teatru  ludowego. Trzeba tylko kogoś posia­
dającego bardzo silną wolę, ażeby zajął się tą  spra­
wą, a wtedy Lwów inny wygląd przybierze w nie­
dzielę i święta. Tłumy pijane nie będą walały się 
bezmyślnie po cuchnących zaułkach, tłum ten, tak 
jak  spieszy w W arszawie, jak  spieszy w K r a k o ­
w i e  — pójdzie i we Lwowie do teatru  ludowego, 
aby tam, przy odpowiednio dobranym repertuarze, 
spędzić wieczór przyjemnie i pożytecznie. Nie mo­
żna wymagać, aby tea tr  miejski stał się takim tea­
trem ludowym. Taka scena musi być zupełnie inna, 
inaczej sformowana, gra artystów  musi być szero­
ka, jaskraw a, urządzenie sali mniej wspaniałe, wej­
ście proste, oświetlenie inne, aby ubogie ubrania 
widzów nie występowały nadto w zbyt wielkiej ja ­
sności. Lud musi czuć się n siebie, nie w pałacu, 
a wtedy bawić się będzie ochoczo i śmielej. Czy 
nie należałoby się zastanowić nad tą  kw estyą?11

Ależ naturalnie. Należałoby się zastanowić i rzecz 
w czyn wprowadzić. Tylko dobrej woli trzeba. Sza­
nowny autor artykułu w piśmie lwowskiem pod­
niósł powodzenie, z jakiem spotkała się instytucya 
t e a t r u  l u d o w e g o  w K r a k o w i e .  Je s t to 
prawdą, ale zważyć należy, że te a tr  ten dotąd je st 
niestałym, bo krakowska Rada miejska udzieliła po­
zwolenia na przedstawienia w ujeżdżalni obok Ka- 
cynów tylko na 2 miesiące: lipiec i sierpień. Otóż 
chodzi teraz bardzo o to, aby ten stan prowizory­
czny zamienić na stały i aby krakow ska Rada miej­
ska udzieliła pozwolenia urządzania stałego wido­
wisk w ujeżdżalni. Innej stosownej do tego celu sali, 
w Krakowie niema. Próbowano wprawdzie w zimie 
urządzać przedstawienia w sali strzeleckiej, — ale 
wkrótce jakieś zakulisowe zabiegi spowodowały, że 
prezes Tow arzystwa strzeleckiego sali udzielić nie 
chciał.

W e w ześn iu  ujeżdżalnia obok Kapucynów po­
trzebną je s t na kwateruuok wojska i jarm ark koń­
ski. To wiemy dobrze. Ale trwa to niedługo, coś 
2 tygodnie i można wygodnie w tej njeżdżaini — 
skoro się na to dzierżawca je j zgadza — dawać 
przedstawienia teatru  ludowego przez cały rok.

Niechże więc kraKowska Rada miejska nie ubija 
rzeczy w zarodka i gdy myśl teatru  lodowego 
w Krakowie tak pięknie się przyjęła i te a tr  ten 
tak pomyślnie spełnia swoje zadanie, niechaj dlań 
ujeżdżalnia (bo innej sali nie ma) i nadal stoi 
otworem.

Fotografię „Domu polskiego11 w Morawskiej 
Ostrawie umieściła u siebie znana a nas firma 
Maurizio. Publiczność, składającą datki na cele „Do­
mu polskiego11 zapewne to obchodzić będzie.

Z powodu korespondencyi z Zakopanego, po­
danej przez nas, w której była wzmianka o trupie 
teatralnej p. Miillera, p. Muller, zajęty wraz z p. 
Zawadzkim w kierownictwie teatru  ludowego, prosi 
nas o zaznaczenie, że wiadomość ta  je s t niepraw­
dziwą i że on do wspomnianej trupy nie należy.

Tallard pracował wczoraj przez cały dzień (od 
południa) przed jedną kamienicą w ulicy Podwale. 
Czy nie byłoby baidziej wskazanem , czynności ta ­
kie przeprowadzać w nocy? Oszczędziłoby się w ten 
sposób mieszkańcom bardzo przyjemnego w idoku, a 
jeszcze przyjemniejszego zapachu.

Protomedyk dr Merunowicz otrzymał ty tu ł i 
charakter radcy dworu.

„Mianowanie" p. Bobrzyńskiego ogłasza dziś 
urzędowo „W iener Z tg11. Oto ogłoszenie: Cesarz
zamianował wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej 
we Lwowie, dra Michała Bobrzyńskiego , zwyczaj­
nym profesorem prawa politycznego powszechnego 
oi az austryackiego w uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie.

Z Towarzystwa „Polska Sztuka stosowana".
Otrzymujemy następujące pismo:

Uprzejmie proszę o podanie do wiadomości publi­
cznej, że s ta tu t Tow arzystwa „Poska Sztuka sto­
sow ana11 został już zatwierdzony, a ozdobne bilety 
kolorow ane, pomysłu artsty-m alarza, p. Franciszka 
Bruzdowicza, wykonane w zakładzie fototechnicznym 
p. K. Zadrażila w Krakowie na Zwierzyńcu są do 
n ab y c ia , w cenie po 10 koron . w kancelaryi Mu­
zeum Narodowego w Krakowie od godz. 11 — 1, 
oraz w Domu komisowym St. Modlińskiego i Sp. 
w Zakopanem.

Z kroniki DOlicyjnej. Helena Autopolska podaje, 
że wczoraj rano zgubiła na mieście zegarek złoty 
damski z niebieską emalią i literam i M. E.

Michał Piech z Biskupic donosi, że dzisiejszej 
nocy w domu noclegowym Leona W eiudlinga przy 
ulicy Lubicz skradziono mu ubranie czarne, w arto­
ści 36 marek i korale wartości 1 złr.

W  Boemisch Leipa przyaresztowano za zbrodnię 
kradzieży i podawanie fałszywego nazwiska niejaką 
Rozalię Rzeź wy, 26 la t liczącą, rodem z Libawy, 
na Morawach. Przez dwa lata przebywała ona w 
Krakowie, gdzie była karana za szereg kradzieży. 
Obecnie sąd obwodowy w B. Leipa za pośredni­
ctwem tutejszej dyrekcyi policyi śledzi za dalsze- 
mi sprawkami, popełnionemi w naszem mieście przez 
przyaresztawaną.

W sprawie Regera, którego sąd wojskowy w 
Przemyślu skazał na 6 miesięcy ciężkiego więzie­
nia z wszelkiemi możliwemi obostrzeniami, zabrała 
głos wiedeńska „A rbeiter Zeitung“ .

„Po skończeniu procesu przeciwko Liebermanowi 
i towarzyszom, do których należał Reger — pisze

wspomniany dziennik — powołano Regera do woj­
ska na dwa miesiące, jako rezerw istę zapasowego, 
a powołano mimo, że Reger w wysokim stopnia 
je s t tuberkuliczny i niejednokrotnie miewał wybu­
chy krwi. Już  samo to powołanie robiło wrażenie, 
jakoby władze wojskowe miały zamiar poszukać so­
bie satysfakcyi w inny sposób, a to wrażenie potę­
guje się jeszcze na wiadomość o srogiej karze, któ­
rą na Regera nałożył audytoryat, obrony krajowej 
w Przem yśla za małe i nieznaczne zajście i spór 
z pewnym cywilnym człowiekiem. W  pewnej gospo­
dzie mianowicie wdał się Reger w dyskusyę z kle- 
rykalnie nastrojonym zecerem Chomiakiem, w któ­
rej nadto brało udział dwu jeszcze ludzi.

„W  czasie rozmowy czy kłótni miało owych dwu 
ludzi Chomiaka nieco poturbować, a Regerowi wy­
mknęły słę słowa — cytujemy je według wyroku 
wojskowego dosłownie: — że i on także po złoże­
niu munduru wojskowego załatwi swoje rachunki z 
Chomiakiem11. Z powodu tej w najwyższym stopniu 
niewinnej przechwałki skazany został Reger przez 
audytoryat obrony krajowej w Przemyślu za zbro­
dnię gwałtu publicznego przez niebezpieczne po­
gróżki — na karę ciężkiego więzienia przez sześć 
miesięcy, obostrzonego postem co tygodnia, twar- 
dem łożem w dniach postu i zamknięciem w samo­
tnej celi podczas pierwszego i ostatniego miesiąca 
k ary .11

„A rbeiter Zeitung“ omówiwszy tę sprawę ze sta­
nowiska prawniczego, dodaje następującą uwagę:

,(W yrok przeciwko Regerowi je s t już prawomo­
cny, ale orzeczenie sądu przemyskiego podlega wobec 
wniesionej rewizyi najwyższemu Trybunałowi woj­
skowemu w W iedniu. Nie mamy żadnego powodu 
sądzić, jakoby sędziowie, którzy prawo nad żołnie­
rzem dzierżą, pełni byli złośliwości i zemsty — i 
dlatego nie wątpimy ani na chwilę, że wyrok sądu 
przemyskiego dozna w W iedniu gruntownej i bez­
stronnej rewizyi.

„Sądy wojskowe są ta jne — nie może więc ich 
kontrolować opinia publiczna i dlatego tem większa 
jest odpowiedzialność samych sędztów. Zaufanie do 
praw a wojskowego musiałoby mocno się zachwiać, 
gdyby wyrok powyższy uzyskał moc prawną."

Nowy gmach gimnazyalny we Lwowie. Czło­
nek W ydziału krajowego dr Sawczak wraz z po­
słem Romańczukiem byli ubiegłego tygodnia w de- 
putacyi u m inistra H artla  w sprawie budovry gma­
chu gimnazyalnego dla gimnazyum akademickiego 
(ruskiego) we Lwowie.

M inister oświaty oznajmił, że nie ma nic przeciw 
temu, aby projektowany budynek stanął na placu 
św. Ju ra , atoli urząd budowlany m inisterstwa spraw 
wewnętrznych nważa teren ów za nieodpowiedni, 
zaś ministerstwo skarbu ze względu na ten niedo­
godny teren oblicza większe koszta budowy, aniżeli 
preliminowane.

Jarosław, 3 sierpnia. Miasto nasze drzemie po­
obiednią spokojną drzemką sprawiedliwego. Nie masz 
tu  ani nieprzejeónanycn antisemitów, ani zaciętych 
socyalistów. Posłem do Sejmu bez najmniejszej w ąt­
pliwości zostanie wybrany dotychczasowy stąd po­
seł, adwokat, dr W ładysław  Jahl, należący do skon­
centrowanej demokracyi.

Jarosław  zaprowadza obecnie n siebie oświetle­
nie gazowe najnowszego systemu. Roboty są w peł­
nym toku. Ogród miejski, nowy, rośnie zwolna ku 
uciesze żydowskiej publiczności, k tóra się doń gar­
nie coraz więcej. Na ulicach miasta kurz i błoto 
naprzemian panują. Gdy jeszcze m agistrat wybudu­
je  chodnik wzdłaż alicy Pnłkińskiej, łączącej mia­
sto z ogrodem miejskim, targowicą i obszernem 
przedmieściem, to kilkutysięczna rzesza przedmie- 

rczau cieszyć się będzie, że nie będzie potrzebo­
wała brodzić p« kostki, jeżeli nie po kolana, w 
błocie i Jarosław  stanie się wkrótce dość znośnem 
mi astem.

Ma tu po wakacyach być utworzona nowa szko­
ła  żeńska. P iękny budynek już gotów. Dobrzeby 
było, aby Jarosław  poszedł za przykładam innych 
miast i nową szkołę obdarzył dyrektorem, nie dy­
rektorką.

Wylewy, Z Liska donoszą: W okolicy Olszanicy 
powstały ogromne szkody skutkiem wylewów; cha­
łupy zabrane.

Aresztowanie na granicy. W  Michałowicach 
aresztowano onegdaj nieznajomego młodzieńca, obło­
żonego dziennikami. Ohciał w ten sposób przewieść 
przez granicę rosyjską około 40 gazet.

Wojciech Kossak , znany artysta-m alarz, zamia­
nowany został kawalerem legii honorowej.

Nowe szkoły rolnicze. W  ubiegłym n>kr szkol­
nym powstało w A ustryi 9 nowych szkół rolniczych 
i leśniczych, z tego w obrębie Galicy i: zimowa 
szkoła rolnicza w W ojsławin koło Mielca i krajowy 
insty tu t pomologiczny w Zaleszczykach. — Razem 
je st obecnie w A ustryi szkół rolniczych i leśniczych 
172.

Dur brzuszny panuje nagminnie w MiLulińcach 
i W oli mazowieckiej (Tarnopol). Również choroba 
ta  panuje w Gontowie (Brody).

Stacya telegraficzna otw artą zostanie z dniem 
15 b. m. przy urzędzie pocztowym w Trzebini mie­
ście (Chrzanów).

Kurs st-ażacki odbywa się obecnie w Kętach. 
Prowadzi go p. Szczerbowski, sekretarz Związku 
ochotniczych straży pożarnych.

Z togi —  żakiet. Z Nowegc Sącza donosi nasz 
korespondent: Nałogowe złodziejka, Marya Radliń­
ska z Nowego Sącza nie była zadowoloną z wyri, 
ku sędziego, dra Bielańskiego; zapragnęła zemścić 
się. W krad ła się do jego kancelaryi i zabrała mu 
to g ę , w której miał wydać dla niej tak niespra­
wiedliwy wyrok. Aby zatrzeć ślady tej kradzieży, 
i usunąć corpns delicti, przerobiła tę togę na ża­
kiet dla siebie, który ubrała aksamitnym kołnie­
rzem, zdjętym z togi. Poznano się jednak na tym 
żakiecie i uwięziono ją.

Nowy SąCZ, 5 sierpnia. Tutejszy sieiżant obro­
ny krajowej, Zaplata , sprzeniewierzył rozmaite su­
my i ubiory z magazynu wojskowego w Nowym 
Sączu. Sprzeniewiercę odstawiono do garnizonu 
w Krakowie.

Radcę apelacyjnego, p. Ju liaua Wiśniowskiego, po 
wysłużeniu 41 la t i przeniesieniu w stały stan spo­
czynku, pożegnali tu serdecznie koledzy.

Piorun uderzył w synagogę w Bardyowie na 
W ęgrzech i zabił 3 osoby.

Broń wypaliła, z Morawskiej Ostrawy piszą 
nam: W  biurze kasyera kolei Północnej znajdował 
się rewolwer. Gdy jeden z dyurnistów oglądał go, 
kolega jego, nazwiskiem Galus. zbliżył się. W  tej 
chwili w niezbadany dotąd sposób rewolwer wypa­
lił i kula przebiła Galusowi skroń, grzęznąc w mó­
zgu. Nieszczęśliwego odniesiono w stanie beznadziej­
nym do miejscowego szpitala. Dochodzenie w toku.

„Sokół" bocheński nrządzsi w niedzielę dnia 11

sierpnia wycieczkę do ruin zamku wiśnickiego. — 
W raz z „Sokołem" odbędzie wycieczkę i korpus 
wakacyjny bocheński. Na obszernym dziedzińcu 
zamkowym, gdzie dawniej popisywało się rycerstwo 
polskie, wykonają chłopcy a) ćwiczenia wspólne la­
skami w dwóch obrazach; b) piramidki; c) okażą 
rówieśnikom wiśniekim gry i zabawy. Drużyna zaś 
w liczbie 21 wykona ćwiczenia lancam i, t e ,  które 
były przedstawione w Pradze; ćwiczyć będzie na 
drążku i budować wolne piramidy, ćw iczenia odbę­
dą się przy dźwiękach salinarnej muzyki bocheń­
skiej. Odjazd z Bochni z „Sokoła" podwodami o 
godzinie pół do 2. Ćwiczenia odbędą się o godz. 5 
wieczorem. W stęp na ćwiczenia na miejsca do sie­
dzenia po 50 halerzy, na miejsca do stania po 20 
halerzy. Po ćwiczeniach prawdopodobnie zabawa 
z tańcami.

Zapis. W  W arszawie zmarł przed kilku dniami 
obywatel Ludomir Prószyński. W  testamencie prze­
znaczył całe mienie swoje na cel publiczny. Zapis 
ten wynosi 50.000 rs., odsetki zaś wypłacane być 
m ają „spracowanym weteranom literatury  i dzien­
nikarstw a polskiego11. W ykonawcą i kuratorem za­
pisu ustanowił ś. p. Ludomir Prószyński Radę mia­
sta Krakowa, pragnąc w ten sposób zapewnić mo­
żliwą trwałość fundacyi. Legat zacnego męża zło­
żony został w krakowskiej Kasie oszczędności.

S. p. Prószyński oddawał się z zapałem studyom 
nad dziejami Słowian południowych. Owocem tych 
studyów była praca, wydana przed kilkunastu laty 
p. t. „Bośnia i Hercegowina". Pisyw ał żównież a r ­
tykuły i przetłomaczył broszurę „Zawojowanie świa­
ta  przez żydów"

Śmiertelny wypadek. W czorajsze wieczorne wy­
danie „Neue Freie P resse" donosi w telegram ie z 
Berlina, że gdy panie: hr. Tyszkiewiczowa z córką 
i kuzynką w sobotę jechały fiakrem, koń spłoszył 
się koło hotelu „C ontinental" i poniósł w szalonym 
pędzie. Dorożka wywróciła się, skntkiem czego hr. 
Tyszkiewiczówna i kuzynka odniosły tak ciężkie 
obrażenia ciała że wczoraj umarły. Hr. Tyszkiewi­
czowa wyszła z tego wypadku z lekkiemi kontu- 
zyami.

Cesarzowa Fryderykowa. W czoraj o godzinie 6 
zrana przybył do Friedrichshof cesarz W ilhelm, do 
łoża chorej matki. O godzinie 11 zrana zażądała 
cesarzowa pociech religijnych, posłano więc do Hom- 
burga po pastora W allera. Na rozkaz cesarza w e­
zwano kompanię piechoty z H om burga, celem zu­
pełnego odosobnienia zamku, a stało się to na wy­
raźne życzenie cesarzowej, która nie chciała, ażeoy 
publiczność opłakiwała je j nieszczęście.

Zarządzenie to jednakże okazało się zbytecznem, 
telegram  bowiem z Cronbergu donosi, że cesarzowa 
Fryderykow a zmarła wczoraj o godz. 6 minut 15 
wieczorem. Zgon miała spokojny. P rzy zwłokach są 
cesarstwo niemieccy i obecni na zamku członkowie 
rodziny cesarskiej. K ilka minut po zgonie spuszczo­
no sztandar na zamku Friedrichshof do połowy ma­
sztu na znak żałoby.

Cesarzowa Fryderykow a była córką angielskiej 
królowej W iktoryi i nosiła również imię W iktoryi. 
W  r. 1858 oddała rękę Fryderykowi Wilhelmowi, 
księcia praskiemu, późniejszemu cesarzowi Niemiec, 
Fryderykowi III. Po śmierci nieszczęśliwego męża 
przybrała imię „cesarzowej F ryderyk" i zamie­
szkała w zamku Friedrichshof koło C iontergu. — 
Obecny cesarz, W ilhelm II, je s t je j synem.

G policyę W Kołoszwarze. W  sobotę donie­
śliśmy, że w Kołoszwarze pijani policyanci miejscy 
pobili kilka osób cywilnych i zabili wachm istrza 
z pułku honwedów konnych. Z tego powodu rada 
miejska postanowiła na wczorajszem posiedzenia 
wystosować do rządu petycyę, aby upaństwowiono 
policyę w Kołoszwarze. W  tymsamym czasie od­
było się wśród wielkiego udziału ludności zebranie 
ludowe, na którem usnwalono rezolucyę, by wspól­
nie z radą poczynić kroki dla ukarania policyi za- 
popełnione wykroczenia.

Gdy wczoraj wieczorem przed cyrkiem żołnierz 
policyjny z powodu drobnego jakiegoś przekrocze­
nia rozpoczął sp-zeczkę z pewnym rękodzielnikiem, 
zebrał się tłum liczący kilkaset osób i chciał do­
raźną wymierzyć karę polieyantowi i dwom inuym, 
którzy mu przybiegli na pomoc. — W  nieoezpie- 
czeństwie życia policyanci wydobyli szable i z ra­
niwszy jednego z napastników, schronili się na ra 
tusz, który rozdrażniona ludność obiegła. Tłum po­
wybijał w ratuszu wszystkie okna i dopiero woj­
sko przywróciło porządek, rozciągnąwszy zarazem 
kordon dokoła ratusza.

Tłum pociągnął następnie pod mieszkanie naczel­
nika miasta. W  domu obecna była jednak tylko 
żona i syn jego. Rozdrażniony tłum porozbijał me­
ble i potłukł okna w domu. Policya z dobytemi 
bagnetami oczyściła ulice, zraniwszy ciężko trzy 
osoby.

Niepokoje powtórzyły się o godzinie 11 w nocy. 
Ludność usiłowała otworzyć cele miejskich więzień 
policyjnych, atakow ała także prywatne mieszkania 
naczelnika miasta i urzędników policyjnych. Po pół­
nocy przywrócono spokój.

Starszy burmistrz Kołoszwaru otrzymał skutkiem 
tego urlop, a rada miejska zażadała przysłania 100 
żandarmów, gdyż policya z obawy przed ludnością, 
nie może robić służoy. W  mieście panuje ogromne 
oburzenie, a położenie jest krytyczne.

Dżuma. W  Konstantynopolu stwierdzono znowu 
dwa wypadki dżumy w mieście, a jeden w przy­
stani na statku. Jeden z tych trzech wypadków 
skończył się śmiercią.

Z powodu przedwczesnego ogłoszenia niemie­
ckiej taryfy cłowej odbywają się, jak  to wczoraj 
donieśliśmy, poszukiwania za winnymi. Rozchodzi 
się o wykrycie osoby, która egzemplarz taryfy da­
ła redakcyi londyńskiego pisma p. t. „Financial 
Chronicie" W ym ieniają niejakiego dra Hamourge- 
ra, który miał za pośrednictwem dra Rosendorffa 
w Londynie cała tę transakcyę urządzić.

D r Hamburger, redaktor i wydawca „Koiespon- 
dencyi P arlam entarnej" zniknął z B erlina od pią­
tku. Policya przez całą sobotę i niedzielę czatowała 
na niego w okolicy jego pomieszkania przy ulicy 
W ilhelm a w Berlinie, ale bezskutecznie.

Skrupić się może na robotnikach polskich
„Konigsberger Hartungsche Ztg" otrzym ała od swe­
go petersburskiego korespondenta następujący tele­
gram: „Mam zupełnie wiarygodną wiadomość,, że
Rosya odpowie na niemieckie cła agrarne zamoknię­
ciem granicy dla robotników, wychodzących do 
P rus" .

W  ten sposób Rosya wyrządziłaby znaczną szko­
dę niemieckim właścicielom wielkich posiadłości aa 
wschodzie Prus, którzy musieliby się oglądnąć za 
drogim robotnikiem niemieckim, ale równocześnie 
ucierpieliby na tem jeszcze więcej tam tejsi polscy
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aśeiciele dóbr. najbardziej zaś robotnicy z Kró- 
<twa. szukający zarobku w Prusach.
Jeszcze Santos-Dumont. W niedzielę o godzinie 
po południu w obecności członków „ ju ry 11 Klubu 
“onaurycznego nastąpił znowu wzlot balonu Sau- 
la Dumonta. Publiczność. pomimo sobotniego 
wodu. staw iła się dosyć licznie. Na hasło „LA- 

“ przecięto liuę. a balon wzniósł się w powie­
ce. Santos wychylił się z łodzi, a raczej z małe- 

kosza i poprawiał coś koło lin. przyczem zleciał 
r  z głowy kapelusz, llalon poszybował na drugi 
zeg Sekwany aż ponad tor wyścigowy w Loug- 
hmp, zatoczył półkole i powrócił do Saint Cloud, 
bis trw ał przez 8 minut, a publiczność przyjęła 

.ritosa po wylądowaniu oklaskami. W  czasie wzlo- 
,'auowała zupełna cisza.

Nazajutrz, to je s t w pouiedziałek, miał nastąpić 
uowny wzlot. Około godz uy 7 rauo, po całono­
cni deszczu, nastała przyjem na pogoda z lekkim 

’ trzykiem. Ozłonkowie „ ju ry “ namawiali Santosa, 
eby się wzniósł w powietrze: jakoż po długich 

amowach zdołali go do tego skłonić, llalou wzle- 
iał w powietrze mniej więcej na 100 metrów, ale 

■Santos, wołając: „Za wiele w iatru11, opuścił się
na ziemię, nie używszy nawet motoru, ani śruby.

Socyaliści W Japonii. Dwaj Japończycy, którzy 
trzym ali w Niemczech wykształcenie naukowe. K ata­
nia Hisonu i Kotoku Szusin wnieśli jeszcze w maju 

. r. do m inisterstwa spraw wewnętrznych podauie 
o zezwolenie na założenie socya^o-demokratyczuego 

owarzyszenia „Szakaj M iusuto11. Ministerstwo od- 
ówiło. Trzy dzienniki, wychodzące w Tokio, urnie- 
iły dosłowuie program socyalistów duia 20 maja 

. r„ a rząd skonfiskował je natychmiast. Socyali- 
Sci wnieśli dnia 3 lipca b. r. powtórne podanie o 
potwierdzenie statu tu  stowarzyszenia pod nazwą 
„Socyalistjczny pro letaryat11, ministerstwo jeduakże 
nowu odmówiło.

Zmarli. Sew eryna Meusowa. żona emer. oficyała skar- 
«wego zm arła  w K rakow ie przeżyw szy l a t  8ti. Pogrzeb 
e środę o 5 popołudniu z k ry p ty  kościoła P ijarów .
W e Lwowie u m arł H ipo lit Fedorowicz, sek re ta rz  są ­

dowy, w 40 roku życia.

Z dyecezyi krakowskiej. M inisterstw o w yznań i ośw iaty 
zezw oliło n a  u tw orzen ie  sam oistnej rz. k a t. s tacy i dusz­
p a s te rsk ie j  w W iśniow ej, obejm ującej gm iny k a ta s tra ln e ; 
W iśniow ą, K obielnik, L ipnik , Poznachow ice dclne, W ę- 
g lów kę i W ierzbanow ą, i n a  system izow anie w W iśn io ­
wej posady proboszcza i jednego k ap łan a  pomocniczego, 
n ad to  n a  u tw orzen ie  sam oistnej s tacy i duszpastersk ie j 
rz. k a t. w Izdebniku , m ające j obejmować- m iejscowości: 
Izdebnik , Podchybie i Solec ad Brody, i na  system izo­
w anie  przy n iej posady proboszcza. Na nowo utw orzone 
probostw o w W iśniow ej liberae  collationis E piscopalis 
ogłoszono konkurs z term inem  do końca s ie rpn ia  b. r. 
N a nowo utw orzone probostwo w Izdebniku , p a tro n a tu  
arc. R e in e ra , ogłoszony konkurs z term inem  do końca 
s ie rp n ia  o. r.

y Ks. Jak ó b  K alisiew icz, proboszcz w Chochołowie prze- 
| t  szedł w s ta n  sta łego  spoczynku. A d m in istra to rem  w Cho­

chołowie m ianow any ks. K azim ierz  Rzeszódko, dot. not. 
kury i. Przen iesiony  z B estw iny ks. S tan isław  Cholew ka 

' do R ychw ałdu. Posada w ikary u sza  w B estw in ie  nie o b ­
sadzona do końca sierpnia.

Mianowania i odznaczenia. „ W ien er Z tg “ ogłasza: Ce- 
sa rz  n ad a ł sta rszem u  radcy budow nictw a Maciejowi M o 
r a c z e w s k i e m u ,  ty tu ł  i c h a ra k te r  radcy  dw oru; ra d ­
cy n a m ie stn ic tw a  we Lwowie, T adeuszow i S z a w ł o w -  
s k i e m u ,  order żelaznej korony I I I  k lasy ; kom isarzow i 
pow iatow em u w G ródku, Sew erynow i " S e m l e r o w i  złoty 
krzyż zasług i z koroną, a  koncepiście n am iestn ic tw a  
w S tan isław ow ie K azim ierzow i S t r o ń s k i e m u  złoty 
krzyż zasługi.

Posady dla woźnych. J e s t  do o b s a d z e n i :  a) przy są­
dzie krajow ym  w yższym  w K rakow ie, b) przy  sądzie 
pow iatow ym  w B rzesku posada woźnego IV k lasy  płacy. 
(Gaz. L w ow ska Nr. 178.

2 krakowskiego obserwaioryum. D nia 5 s ie rpn ia  dość 
pogodnie — term om etr doszedł od 16’2 do 24’9 C, 
ba ro m etr opada

D nia  6 sie rp n ia  o godz. 7 rano  s ta n  baro m etru  738 5 
m m , term o m etru  17’0 0.

W ia tr  zachodnio-południow y.
Z kalendarza.we w torek 8 s ie rpn ia : P rzem ien ien ie  P a ń ­

skie ; we środę 7 sierpn ia : K a je ta n a  i U b e rta  w yzna­
wcy; we czw artek  8 sie rp n ia  C yryaka i M aryana mm.

W schód słońca d n ia  6 s ie rp n ia  o godzinie 4 m in. I? , 
zachód o godzinie 7 m in u t 15; długość dn ia  godzin 14 
m in u t 58.

Gabryelpki (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki PetPOf z mechaniką angielską 

po B00, w ie d e ń sJ tą  po 300 złr.

Wiadomości nanlone, literactie  1 artystyczne.
—  Miesięcznika Towarzystwa „Szkoty ludo­

wej11 wyszedł Nr. 2. Treść: Krok naprzód; Z za­
rządu głównego; Z ruchu Kół; Z naszych szkół;
Różne wiadomości; Przegląd składek na dar naro­
dowy 3 maja. Adres red„kcyi i administracyi: K ra­
ków, Studencka 2, parter. P rzedpłata wynosi 2 ko­
rony rocznia.

—  Ks. Józef Londzin W sprawozdaniu dyrekcyi 
polskiego gimnazyun? w Cdeszynie zamieścił rozpra­
wę p. t. „Zaprowadzenie języka polskiego w szko­
łach ludowych w Księstw ie Cieszyńskiem.11 Roz­
praw a ta  ukazała się równocześnie w osobuej od­
bitce, a czysty dochód z jej rozsprzedazy przezna­
czył autor na rzecz gimnazynm polskiego w Cie­
szynie.

- Zdobienie i sprzęt ludu polskiego na Pod­
halu. Zarysy życia ludowego napisał W ładysław 
M a t l a k o w s k i ,  poprzedziwszy życiorysem auto­
ra wydał dr med. Józef P  e s z k e. (Z 2 podobi­
znami autora, 65 tablicami i przeszło 150 rycina­
mi w tekście), 4" wielkie, str. XCI i 176. W a r­
szawa. 1901. Cena 15 koron.

Zycie ludu polskiego n? podhalu, a szczególnie 
w Zakopanem, stało się w ostatniem dziesięcioleciu 
przedmiotem dzieł literackich i etnograficznych, a 
oryginalny sposób budownictwa drzewnego i zdo­
bienia wywołał nawet osobny ruch w naszym prze­
myśle artybtycznym. Po dziele W itkiewicza „Na 
przełęczy11 i dra Matlakowskiego „Budownictwie11, 
pojawiło się niedawno tegosamego antora wyżej 
przytoczone pośmiertne dzieło, które ma niezmier­
nie doniosłe znaczenie i dla naszej etnografii i dla 
naszej rodzimej sztuki.

Dzieło składa się najpierw  z obszernego, bo 91 
stronic (wielkiego 4°) obejmującego życiorysu ś. p. 
d ra Matlakowskiego, skreślonego przez przyjaciela 
nieboszczyka dra Józefa Peszkego, poczem nascę- 
stępuje rzecz sama złożona ze wstępu, części ogól­
nej (o ozdobach geometrycznych, roślinnych i zwie­
rzęcych) i części szczegółowej — jąd ra  całej p ra­
cy. W  tej to części kreśli autor z niepospolitem 
znawstwem dom i urządzenie domu u Podhalan,

bndynki gospodarskie i zagrodę, obrazuje życie ro l­
nicze, pasterskie i leśne tego ludu, opisuje odzież 
i strawę, dając tym sposobem cały zewnętrzuego 
życia obraz i ilustrując go oprócz mnóstwa ryciu 
w tekście, jeszcze w dodatku 65 tablicami wyko- 
nanemi z wielką dokładnością i precyzyą. W  „za­
mknięciu11 podał jeszcze autor rys obrzędu wesel­
nego, w niepospolicie poetycznej barwie, a stylem 
takim, jak i tylko temu dzielnemu człowiekowi i nie­
pospolitemu pisarzowi był właściwy.

Niepodobna nam tn wchodzić w szczegóły oma­
wianej książki, która je s t nietylko wzbogaceuiem 
naszej literatury , ale może być i ozdobą domu ze 
względu na artystyczuy druk, oryginalną okładkę 
i mnóstwo ilustracyj. Cena 15 koron je s t w sto­
sunku do wartości nie wysoka; należy się zas' u- 
znauie Kasie Miauowskiego, że umożliwiła zapomo­
gą wydanie tej książki, która jeszcze na początkn 
r. 1894 napisana i Akademii umiejętności przedło­
żona, nie mogła się pojawić je j nakładem dla bra­
ku fuudnszów i dopiero teraz w 6 la t po śmierci 
autora wyszła na widok publiozuy. (P rz .) .

-  „Matka Polka“, dram at w 4  aktach, napi­
sany przez Maryę (psendoniml wyszedł z drnku na­
kładem księgarni Zwolińskiego w Krakowie. D ra­
mat ten przed dwoma laty wystawiono na naszej 
scenie, a przed kilkoma miesiącami i na k ilka sce­
nach włoskich grano go z powodzeniem.

— Biblioteki krakowskiej, wydawanej nakła­
dem Towarzystwa miłośników zabytków i historyi 
m iasta Krakowa wyszedł tom 20 i zawiera Kazi­
mierza Sosnowskiego „Poezya krakowska z czasów 
wolnego miasta 1815 — 1 8 4 6 “ .

—  „Przewodnik po Śląsku cieszyńskim wraz 
z opisem topograficzno - etuograficznym i szkicem 
dziejów Księstwa Cieszyńskiego11 nłożył ks. Autoui 
Macoszek. Bardzo ładnie wydana i dobrze napisana 
książeczka zawiera 19 rycin, 6 mapek i plan mia­
sta Cieszyna

— 0 małżeństwie cywilnem . ze stanowiska 
historycznego, państwowego, kościelnego i obyczajo- 
wo-społecznego, napisał p. B. B ireucw eig , adwokat 
w W arszawie.

— „Z teki Wrażeń11. Zbiór nowel, impresyj i 
poezyj prozą, wydał pod tym tytułem  p. Jan  Adolf 
Hertz.

—  Zwinięcie „Ateneum11. Pod tytułem „Zasługi 
p. Spasowicza11 warszawski „Głos11 ngłasza nastę­
pujący artykuł:

„P . W ł. Spasowicz, były profesor, krasomówca i 
k rytyk literacki, posiada prócz tych. wielostro onych 
talentów jeszcze jeden osobliwy dar w sty la wiel­
kiego wojowuika A tylli: przejeżdża po niwie lite­
rackiej jak  hnragan i kosi miesięczniki jak  trawę.

Zjechał na parę dui do W arszawy, jedno zaklę­
cie, jedno uderzenie różczką czarodziejską — i 
„A teneum “ leży w gruzach.

Takie prawdziwie błyskawiczne cudy są bardzo 
pożyteczne w pirotechnice albo w dziedzinie nad­
przyrodzonej sztuki magicznej, kędy szybkim rzu­
tem można porwać komuś z przed nosa zegarek, 
zbić go na miał i potem wystrzelić z pistoletu wraz 
ze śpiewającym kauarkiem, ale w nieco odmienuym 
zakresie zjawisk literacko-społeczuych podobna szyb­
kość, wprawiając w zdumienie, zachwytu nie bu­
dzi.

Oto przeglądam pożegnalny zeszyt „Ateneum11 — 
księgę, zawierającą przeszło 1000 str. druku, po­
mnikową mozajkę wyborowych prac, świadectwo 
naszej żywotności tw órczej. Chór literatów, rozwią- 
zauy przez wydawcę, wyśpiewał ma całą pełnią 
akordn ironiczną podziękę za zwinięcie pisma, a 
redakeya wysypała jak  z rękawa obfity materyał, 
przygotowany na kilka kolejnych nnmerów. Lecz 
naw et w mniej świątecznej szacie, nawot znacznie 
uszczuplone, mogłoby to zbiorowe dzieło pod wzglę­
dem literackim iść w zawody z najpoczytniejszemi 
mios;ęcznikami Zachodu.

Stało się. P Spasowicz dał, p. Spasowicz wziął.
Zresztą, sic yolnit, sic jussit, — je s t to jedyna 

odpowiedź na pytanie, nad którem ladzie daremnie 
wywodzą żale niewczesne11.

Rozruchy uliczne we Lwowie przed 
sądem.

(Sprawozdanie telef. „N. Reformy11.)

L w ó w , 6 sierpnia.
Dziś o godzinie 9 rano rozpoczęła się przed 

zwykłym trybunałem rozprawa kam a przeciw 
uczestnikom rozruchów ulicznych, których wido­
wnią był Lwów w ostatnich dniach kwietnia 
b. r. Tłumy głodnych robotników, żądających pra­
cy zebrały się wówczas przed ratuszem, a gdy 
im tam i w namiestnictwie powiedziano, że na 
razie pracy nie ma, wówczas podzielone na 
kilka grup, pod wodzą nieodkrytych dotąd agi­
tatorów pociągnęły w kilku kierunkach, zrabo­
wały na placu Halickim stragany z chlebem i 
wybiły szyby w sklepach i domach prawie na 
wszystkich ulicach śródmieścia. — Po wybiciu 
szyb, tłumy się rozpierzchły, tak, że wezwane 
na pomoc przez policyę wojsko, nie miało już 
powodu do interwencyi.

Na drugi dzień jo  rozruchach, namiestnictwo 
przesłało do pism komunikat, że w pow. lwow­
skim, żółkiewskim i gródeckim są roboty przy 
drogach i ze w wysłaniu robotników pośredni­
czy miejskie Biuro pracy. Dzięki starszemu 
inżynierowi starostwa, p. Piżlowi, który posta­
rał się o narzędzia i rozdział roboty, Biuro 
pracy mogło w pierwszych czterech dniach od 
1 do 4 maja, rojmieście przy robotach przy 
drogach przeszło 1600 robotników, z tego oko­
ło 1300 w pow. lwowskim, 200 w pow. żół­
kiewskim, a stu kilkudziesięciu przy regulacyi 
D niestru w pow. żydaczowskim.

Po wysłaniu robotników zapanował spokój. 
Małe demonstracje powtórzyły się w pierw­
szych dniach lipca, gdy wszyscy robotnicy za­
jęci przy robotach ziemnych w pow. lwowskim 
dla bi aku dalsze] pracy zostali oddaleni, ale 
spokój natychmiast zapanował, gdy Biuro pra­
cy, rozdało roboty dla kilkuset robotników 
przy budowie dworca i drugiego toru na Ba- 
siówce.

Podczas rozruchów kwietniowych polieya are­
sztowała kilkudziesięciu najbardziej ekscedują- 
cych robotnikow, wielu z nich zostało ukara­
nych w krótkiej drodze policyjnej, a 25 oddano 
do sądu pod zarzutem zbrodni gwałtu publi­
cznego.

Jako oskarżeni zasiadają: Wasyl Serdeńko, 
Ludwik Gliński, Jan Komendacki, Władysław 
Tomaszewski, Jan  Dula, Wojciech Klisowski,

Antoni Zubacz, Jan  Hałuszka, P io tr Sipacz- 
kowski, F r. Kowal, Stefan Ostapczuk, Prokop 
Stodułka, Jau  Szeruz, Szczepan Sitarz, Kość 
Stanisławski, Michał Stecura, Tomasz Dzeń, 
F ilip  Diak, Jan  Stecera, Jędrzej Łazarewicz, 
Maksym Karpiuk, Józef Szybało, Michał Goroń 
i Ja n  W eissgerber.

Wszyscy są oskarżeni o zbrodnię gwałtu pu­
blicznego, popełnioną przez „złośliwe działanie 
wśród szczególnie niebezpiecznych stosunków11, 
a nadto Jan  Stecera i Michał W eissberger o 
zbrodnię gwałtu publicznego, popełnioną przez 
niebezpieczne pogróżki, a Ludwik Gliński o 
zbrodnię kradzieży i fałszywe legitymowanie 
się przed władzą obcą książeczką służbową.

A kt oskarżenia obejmuje 50 stronic i powo­
łuje przeszło 66 świadków. Między świadkami 
tymi są reprezentowani nietylko właściciele u- 
szkodzonych straganów i wybitych szyb, ale 
nadto zacytowani są wszyscy policyanci, agenci 
i komisarze, którzy pełnili służbę podczas owych 
rozruchów, wreszcie przygodni świadkowie zajść. 
Odczytanych nadto będzie wiele zeznań. Roz­
praw a potrwa 4 — 5 dni.

Przebieg rozruchów opisany jes t w akcie o- 
skarżenia bardzo szczegółowo. Większość oskar­
żonych, to ludzie dotąd jeszcze wcale ani poli­
cyjnie, ani sądownie nie karani, a na ławę o- 
skarżonych zaprowadziła ich własna krewkość. 
Odpowiadają za to, że wmieszawszy się w tłum 
demonstrujący, bili szyby, a gdy drugich are­
sztowano, krzyczeli: nie dać ich, odbić!

Jan  Skecza i Michał W eissberger areszto­
wani zostali przy robotach ziemnych w powie­
cie lwowskim, do których wysłało ich miejskie 
Biuro pracy we Lwowie. Obaj odciągali pra­
cujących od roboty, podburzali ich, a napomi­
nającemu ich dozorcy t. zw. „partiefiihrerowi11 
Bukowskiemu grozili kijem i nożem. Raz na­
wet opadli Bukowskiego na drodze i gdyby 
nie obecność innych robotników, byliby go o- 
bili lub nawet może zabili. Aresztowano ich 20
maja.

Reszta oskarżonych aresztowaną została 29 
i 30 kwietnia oraz 1 i 2 maja.

Niestety, na ławie oskarżonych niema głó­
wnych podżegaczy, bo ci zdołali uniknąć are­
sztowań i karzącej ręki sprawiedliwości.

Oskarżonemi są tylko ofiary tych podżega­
czy, którzy podburzeni, idąc z tłumem, bijącym 
szyby, bili także szyby i krzyczeli, sami nie 
wiedząc, dlaęzego to czynią, tem bardziej, że 
oskarżeni n :e byli w przeważnej części w isto­
cie robotniKami głodnymi, poszukującymi p ra­
cy, lecz ludźmi mającymi zajęcie. Są to stróże, 
lokaje, drobni rzemieślnicy, a mała część ich 
jes t dziennymi robotnikami.

Rozprawa budzi w mieście wielkie zajęcie. 
Przewodniczy jej wiceprezydent kraj. sądu k ar­
nego p. P r z y ł u s k i .

Lwów, 6 sierpnia. Na samym początku roz­
prawy zdarzył się przykry wypadek. Jeden z 
oskarżonych niejaki Zuba, dostał ataku apople- 
ktycznego i padł na ziemię. Powstało zamię- 
szanie i chorego wyniesiono.

Po podjęciu na nowo rozprawy i odczytaniu 
aktu oskarżenia obrońcy zażądali odesłania 
sprawy przed sąd przysięgłych. Trybunał temu 
odmówił.

Oskarżeni wszyscy w ypierają się winy. Tw ier­
dzą. że w tłumie znaleźli się przypadkowo, a 
udziału w ekscesach nie brali. Między oskar­
żonymi znajduje się niejaki Gliński, który znaj­
duje się pod zarzutem kradzieży 180 koron 
w krakowskiej Czytelni akademickiej, jednak 
się tego wypiera.

Po przesłuchaniu oskarżonych odroczono roz­
prawę do ju tra  godz. 9 rano.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy11.

Lwów. 6 sierpnia. Wydział krajowy miano­
wał ukończonych słuchaczy inżynieryi, Henryka 
Smolikowskiego, Józefa Nowickiego i K. E. 
Skochlega, praktykantami krajowego technicz­
nego biura melioracyjnego.

Śzef departamentu rolniczego w Wydziale 
krajowym, Mieczysław Onyszkiewicz, wraz z 
dyrektorem biura melioracyjnego, p. Kędzio­
rem, wyjechał na wizytacyę publicznych robót 
melioracyjnych. Zwiedzi n iędzy innemi roboty 
około regulacyi Dniestru i zabudowania poto­
ków górskich.

Nowy Sącz, 6 sierpnia. Urzędnik podatkowy 
z Limanowej, Fritz, zastrzelił się tu w parku 
miejskim.

Bezrobocie.
Lwów, 6 sierpnia. —  Nowy strejk  wybuchł 

wczoraj w Basiówęe, o trzy  mile od Lwowa, 
przy nowo budującej się kolei Lwów-Sambor, 
a wybuchł wśród robotników, zatrudnionych 
przez przedsiębiorców: Erzeczunowicza i Glan- 
za. Zanosiło się tu na bezrobocie już od kilku 
dni; niechęć wśród robotników rosła i rosła, aż 
wczoraj stało się to, co przewidywali niektó­
rzy — wybuchło bezrobocie.

Z liczby 200 robotników, zajętych ogółem 
przy budowie, wzięło udział w strejku  około 
100, a mianowicie ci, którzy byli zajęci przy 
robotach ziemnych, podczas gdy zatrudnieni 
w lesie nie chcieli wziąć udziału w bezrobo­
ciu.

Form a wybuchnięcia strejku  była dość gwał­
towna. Robotnicy, uniesieni rozgoryczeniem, 
niszczyli swe narzędzia pracy, łamali taczki i 
łopaty. Rozgoryczenie powiększała jeszcze ta  
okoliczność, że część pracujących, jak  to już 
zanotowaliśmy, wyłamała się z solidarnego ha­
sła i pracy nie zaprzestała. To odłączenie się 
miało ten skutek, że przyszło do bójek między 
pracującym i a roznamiętnionymi strejkującymi. 
Robotnicy rzucali się na siebie z kołami. — 
Przy jednej takiej bójce przyszło naw et do 
rozlewu krwi. Jednego robotnika silnie pora­
niono.

Kierownik budowy inż. Krzyżanowski, oba­
wiając się, że strejk  obejmie wszystkich robo­
tników, zatelegrafował o interwencyę do staro­
stw a lwowskiego. Tymczasem strejk  rósł, roz­
szerzał się; coraz to więcej robotników przyłą­
czyło się do niego.

Powodem wybuchnięcia strejku, według zda­
nia robotników, jest zbyt skromne, zbyt wyzy­
skujące ich pracę v'ynagrodzenie.

Robotnicy strejkujący obecnie pracowali mia­
nowicie za płacą akordową i to tak, że za je­
dną taczkę, zawierającą pół m etra kubicznego, 
wyKopanej i wywiezionej ziemi otrzymywali 
12 centów. Otóż domagali się oni, aby ten spo­
sób wynagradzania zmieniony został na sposób 
wynagradzania dziennego, który pono jest ko­
rzystniejszym. Domagania te były tem żywsze, 
że ro b o tn ry  leśni, płaceni są na dzień. Nie- 
przyjęcie tych warunków spowodowało wybu­
chnięcie strejku.

Lwów, 6-go sierpnia. Z Basiówki donoszą do 
„Słowa Polskiego11:

W czoraj po południu przybył do Basiówki 
delegat starostw a lwowskiego sekretarz Goli- 
muntowicz. Zaczęło się ofieyalne uspokajanie; 
ale słowa urzędnika starostw a przerywały co 
chwila okrzyki niezadowolenia. Ostatecznie p. 
sekretarz Golimuntowicz wyjechał z powrotem 
do Lwowa, wioząc z sobą jednego więźnia, rze­
komo przywódcę zmowy, robotnika z Midowej 
Jan a  Babczuka, ale nie można powiedzieć, że­
by przyszło do zupełnego uspokojenia i żeby 
obawa dalszych rozruchów całkiem minęła.

Aresztowanego Babczuka odstawiono do are­
sztów śledczych przy ulicy Batorego.

Z Nawaryi donoszą:
Mimo, że przybył tu  ze Lwowa silny poste­

runek żandarmeryi i mimo. że część robotni­
ków wróciła do pracy, usposobienie robotniKów 
jest takie, że można się obawiać w ciągu dnia 
dzisiejszego nowych rozruchów. Niechęć robo­
tników do przedsiębiorców powiększa ta  okoli­
czność, że barak i karczma nie może pomie­
ścić wszystkich p racu jących , wskutek czego 
część ich musi sypiać pod golem niebem.

Lwów, 6 sierpnia. Powodem strejku  robotni­
ków na Basiówce była zła płaca. Normalna 
bowiem cena za metr sześcienny wynosi 25 ct., 
a płacono im 12 do 16 ct.

Prócz tego robotnicy skarżą się na wyzysk 
w jednej kantynie, utrzymywanej przez jedne­
go z przedsiębiorców i na brak miejsca do spa­
nia.

podpalić teatr letni. Wojsko zapobiegło temu, 
natomiast tumultanci zburzyli pomieszkinia wi­
ceburmistrza Pataky’ego i komisarza policyi 
Philippi’ego. Z tłumu padały strzały. Dopiero 
koło północy nastąpił względny spokój.

Budapeszt, 6 sierpnia. Ministerstwo rozpo­
rządziło, ażeby aż do odwołania służbę poli­
cyjną w Kołoszwarze pełniła żaudarmery^.

Na miejsce wysłano urzędnika nam iestni­
ctwa.

Budapeszt, 6 sierpnia. Andrzej Desze, urzę­
dnik Kasy centralnej, uciekł, zdefraudowawszy 
60.000 K.

Cieplice, 6sierpnia. W szybie „P luto11, w 0 - 
berlcitensdorfie zawiesiło roboty 500 robotni­
ków.

Budapeszt, 6 sierpnia. M agistrat m iasta Sze- 
gedynu ' otrzymał od konsula portugalskiego w 
Wiedniu list, z którego wypika, że kongrega- 
cye francuskie radeby znaleść przytułek w je- 
dnem z miast węgierskich.

Londyn, 6 sierpnia. „Tim es11 donosi, że F ran ­
c ja  postanowiła wybudować bezwarunkowo ko­
lej żelazną z Paotingfu do T ien ts in u , bez 
względu na to, czy Chiny zgodzą się na to, 
czy nie.

Londyn, 6 sierpnia. K itchener donosi, że pod­
czas jego podróży inspekcyjnej do obozów w 
Oranii Boerowie, znajdujący się w obozie pod 
Kronsztadem, wręczyli mu adres bardzo lojal 
ry. —  Ruch na rzecz pokoju rozszerza się 
szybko po wszystkich obozach.

Nieder statten, 6 sierpnia. Umarła tu ks. Hen­
ryka Hohenlohe,

Paryż, 6 sierpnia. Z powodu odebrania przez 
rząd turecki przywilejów, przysługujących kom­
panii doków w Konstantynopolu, należącej prze­
ważnie do francuskich kapitalistów, powstał 
ostry konflikt pomiędzy F rancyą a T urc ją . 
Podobno Delcasse ma zamiar odwołać ambasa­
dora francuskiego, Constansa, z K onstantyno­
pola i nie mianować tymczasowo jego następcy.

Petersburg, 6 sierpnia. Car przyjął na po­
słuchaniu posła sułtana marokańskiego, który 
wręczył pismo swego władcy.

Śmierć niem. “fsai zewej-wdowy.
Berlin, 6 sierpnia. Gdy ksiądz przybył do 

pałacu w Friedrichshofen, cesarzowa hyła je ­
szcze przytomną. W krótce przed śmiercią s tra ­
ciła przytomność.

O ostatnich godzinach życia zmarłej dono 
szą, że chwile, w których była przytomną, zmie­
niały się szybko ze stanem nieprzytomności. 
K atastrofy tak  szybkiej jednak nie oczekiwa­
no. Gdy umarła, złożono ją  na łóżku i bukiet 
lilii dano jej w ręce.

Londyn. 6 sierpnia. Król Edward wiadomość 
o śmierci niemieckiej cesarzowej-wdowy otrzy­
mał podczas obiadu. Dziś o godzinie 3-ej para 
królewska wsiadła na okręt „Osborne11 i poje­
chała do Niemiec.

Homburg, 6 sierpnia. Z wielu stron nadcho­
dzą depesze kondolencyjne. Przysłali depesze: 
cesarz Fr. Józef, car, król włoski, prezydent 
Loubet i wielu innych.

Wiedeń, 6 sierpnia. Wiadomość o śmierci ce­
sarzowej nadeszła do tu tejszej ambasady nie­
mieckiej dopiero o 1 w nocy. Ambasador Fulen- 
berg bawi obecnie poza Wiedniem.

Prezydent ministrów K oerber złożył bilet u 
ambasady niemieckiej.

Wiedeń , 6 sierpnia. O chorobie cesarzowej 
krążyły zawsze wieści niepewne i naw et leka­
rze nie wiedzieli dobrze, co jej jest. Sądzono, 
że jest choroba nerek (Schrumpfniere). z osta­
tnich biuletynów lekarskich widać, że były czę­
ste bóle napadowe, co przemawia za rakiem 
nerki.

Wybory w Serbii.
Belgrad, 6 sierpnia. Z całego kraju  nadcho­

dzą liczne protesty i zażalenia z powodu nad­
użyć przy niedzielnych wyborach. Sądzą, że 
wybory będą unieważnione. Na wypadek ści­
ślejszych wyborów liberali połączą się z rady­
kałami.

Protest Krugera.
Bruksela, 6 sierpnia. L e y d s zamierza w i- 

mieniu Kriigera wnieść protest przeciw posłu­
giwaniu się przez Kitchenera Kaframi. Protest 
ma Dyć wysłany wszystkim mocarstwom i 
Anglii.
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UCZNIOWIE
(ISRAEL.)

niższy ch  i w y ższy ch  k las, z n a jd ą  u  m n ie  
od 1 września

bardzo w y g o d n e  u m i e s z c z e n i e
s ta ra n n ą  opiekę a n a  żądan ie  tak że  pomoc w nauce.

Henryk Gottlieb,
8pecyali8ta ka lig ra f i egzaminowany rachmistrz,

przy ul. Dietlowskiej 68, I I  p.

Rozruchy w Kołoszwarze.
Kołoszwar, 6 sierpnia. Wczoraj do południa 

panował zimełny bezrząd w mieście. Podczas 
przedwczorajszego napadu nocnego na dom 
nad burmistrza Deaka tłum zbił kapitana Mul­
lera kijami i kamieniami. Rozruchy trwały do 
rana. Dom wiceburmistrza Józefa Szaba został 
zdemolowany, pozostały nagie ściany i dach. 
Po urlopowaniu Deaka objął agendy policyi 
naczelnik straży ogniowej Polz, który zarzą­
dził rozmaite środki dla utrzymania porządku 
publicznego.

Budapeszt, 6 sierpnia. Z Kołoszwaru dono­
szą, że panuje tam zupełna anarchia. Wczoraj 
wieczór były również zaburzenia. Dwa bata­
liony piechoty i szwadron huzarów rozprószyły 
tłum, który, odciągnąwszy od ratusza, chciał

Kursa telegraficzne
g ie łd y  w ied eń sk iej i  borlińsk iej  

Wiedeń, 6 sierpnia 1901.
kor. hal.

Renta anstryacka papierow a  — —
„ „ s re b rn a   — —

4% renta anstryacka z ło ta   — —
4% „ „ koronowa . . . . — —
4 °/„ „ węgiorska tło t a   — —
4°/0 „ „ koronowa  — —
Akcye Banku anstro-węgierskiego . . . . -------

„ k redytow e............................................. ....................
L o n d y n   — —
M a rk i......................................................................................
20-to Markówki   — —
20-to Frankówki . ■ .....................................
W'uskie b a n k n o ty .........................................
D u k a t y   — —
Losy węgierskie premiowe  174 —
Losy t u r e c k i e   98 —
Akcye A n g lo b an k a ...........................................  209 —

„ U n io n b an k n   631 —
„ B a n k y e re in   437 —
„ L ae n d erb an k n   401 —
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 628 —
„ „ P o łu d n io w e j  88 60

„ E lb e th a l  484 50
„ Nordbahn a   5807 —
„ S taa tsb ah n   633 —

„ „ A lp in e   417 50
Toreokie T ab a o zn e   280 —

Ruble . . .    253 -

Berlin, 6 sierpnia 1901.
Banknoty a n s try a c k ie   85 35
Krótki W i e d e ń   85 25
Banknoty rosyjskib 216 05
Krótka W a rsz a w a  215 90
4V, %  Listy polskie  97 9C
Rei ta  w io s k a ................ ............................................. 9" 40
Akcye austTyackie k redy tow e.................................  200 87
Ultimo r n b l e  — —

Wiedeń, siepnia 1901.
Spirytns go to w y   40 80
Cena n a f t y  10 25
Pszenica (na je s ie ń )   8 32
Zyto (na je s ie ń )   7 12
K u k n rn d z a   5 53
Owies (na j 6 s i e ń )   6 65

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d 6 sierpnia 1901 r. godzina 1 w południa
Koi. y  —

I. Waluty płacą żądają
Rnble papierowe.....................................  252 50 2Łj  75
Mar] i n ie m ie c k ie .................................  117 — 117 50
Franki p a p ie ro w e .................................  94 85 95 45
Dwndzie»tofrankówki w złocie • . . 19 — 19 10

II. Listy zastawne.
6°/# Listy zastaw, prem. Baid u hipot. 109 60 110 60
41/,0/,! Listy zastawne Banku hipoteoz. 97 — 98 —
4U  „ „ „ „ 89 26 90 -
41/,0/. Listy zastawne Bankn krajów. 99 — 110 26
4°/* „ „ „ „ 91 76 92 76
4°/„ Listę zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 93 76 94 50
4°/n ‘ „ , 41-letnie 93 75 94 50
Ą  B„ r  l  „ „ „ 56-letnie 90 75 91 75

III. Obllgaoye I pażyozkl.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 50 97 —
4°/0 Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 91 75 S2 75
4*/,% „ miasta Lwowa . . . .  97 — 98 —
5°/ Obligacye komunalne Bankn kraj. 101 50 102 50
41/t°/( „ .  » 98 60 99 50
4% „ k o le jo w e ..........................  91 76 92 76

IV. L o 8 y.
Losj miasta K rakow a.........................  72 50 76 50

V. A k c y e
Akcye Banka kredytowego we Lwowie — — — —

„ „ hipotecznego „ „ 520 — 540 —
„ „ Galie, dla h. i p. w Krak. — — --------
„ kolei Karola Ludwika . . . .  426 — 43! —
„ „ Lwów-Czemiowce-Jassy . 525 — 635 —

VI. Publiczne zapisy długu.
47ie°/o wspólna renta pap  98 70 99 40
**/io°/o » » srebrna . . . .  98 66 99 36
4“/„ renta koronowa austryacka . . .  95 55 96 25
4°/0 „ „ węgieiska . . .  92 65 93 35
4% renta austryacka w złocie . . .  118 20 118 90
4°/o „ węgierska w złocie . . . .  118 20 118 90
Knrsa notowane są bez kuponu bieżącego, który się 

oblicza osobno.
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P O S Z U K U J E  S I Ę
n a u o z y c ie lk i  do trzech  dziew czynek, posia­
da jącej dokładnie języ k  francusk i i konw er­
sa c ję  w takow ym . — Zgłoszenia listow nie: 
D w ó r  S k r z y s z ó w , p , R o p c z y c e .  — Po­
sada do objęcia od sgo w rześnia. 1849 1 .1

poszdkuje posady b u c h a lte ra , k a s je r a ,  kores­
pondenta  przy in s ty tu c ja c h  f in an so w y ch . ad ­
m in is tra c jac h  fa b ry k , di br ziem skich i t. d. 
Ma tak że  i k ilk u le tn ią  p rak ty k ę  b iu ro w ą , a 
na  żąd an ie  służyć może rekom endacją . Zgło­
szenia przy jm uje  A d m ln is t r a c y a  .,N o w e j  
R e fo r m y 41 pod L. 66  dla  J . Z. 1848 I 3

a  ~
5 *Ł S
a *

Fabryka wyrobów miodowych
poleca 1490 41 50 

codzień św ieże c ia stk a  na miodzie

Cytrynowe k o r z e n n e .
S e c esy jn e  t o r ty  m io d o w e,

M. M. Urbański, ul Franciszkańska I

2 = 
e r

Poszukuje się
od Igo września h. r. zdolnego 
buchaltera i pomocni­
ka handlowego w dziale 

galanteryjno - norymberskim. 
Wiadomość w cukierni P. łliuwm io  

dawniej Redo!fi u Krakowie. 1853 l 3

m r  p o ż y c z k i  ~ m
udziela  się na d ługo le tn ie  małe raty bez uprze­
dnich kosztów, urzędnikom państwowym, magi­
strackim, kolejowym, profesorom, nauczycielom, 
emerytom, także  na  renty, spadkebierstwa, po- 
ice życiowe krótkoterminowe, kwity pożytkowe, 
kwity kaucyjne wojskowe, od 1000 koron wyżej. 
N ajściśle jsza  d y sk rec ja . Z głoszenia w języku  
niem ieckim  pud lite r. „T. R. 3001“ do Haasen- 
steina &. Voglera w Wiedniu, I. 1 9 * l 1 2

% kilo pierza
Rozsyłam zupełnie now e. szare pie­

rze , ręką d a r te , pół kilo tylko fiu et., 
te same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w poczt, pakietach próbnych, 5 kilogr. 
za pobraniem pocztowein. J .  K r a s a ,  
handel pierzem w Śmichowie koło 
Pragi (Czechy). Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokładny adres. i85o

Zapowiedź irzstow a s t u  cywilnego.
Niniejszem podaje się do powszechnej 

wiadomości, że:
1) Kupiec Jerachmiel Rosen , zamiesz­

kały w Lipsku, przedtem w Krako­
wie, syn żyjącego w Krakowie Kster 
Rosen — i

2) Leia Wachsstock, zamieszkała w Lip­
sku. przedtem w Krakowie, córka 
kupca Hendel W achsstock i tegoż 
żony Siissel z domu Kónigel. oboje 
zamieszkali w Krakowie —

zamierzają zawrzeć między sobą zwią­
zek małżeński.

Gdyby ktokolwiek o jakichś przeszko­
dach wiedział, zechce o takowych donieść 
podpisanemu Urzędowi stanu cywilnego. 

Lipsk, dnia 3 sierpnia 1901 r. 
Urzędnik Stanu cywilnego w zastępstwie:

1850 U h lU is c h .

K. Zieliński,
lechaniK i ontyK, w Krakowie, linia A-B. 39,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
magazyn wyrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h ,  
tl.trzynruje na składzie oryginalne ame- 
ykańskie: Grafofony „Columbia" 
id 70 kor. z reproduktorem i rekorde- 
em, Gramofony po 120 kor., W ałki 
lo grafofonów, oraz Płyty kauczukowe 
lo gramofonow z polskiemi melodyami 
: oper, ośpiewane przez pierwszorzęd­

nych artystów.
W szelkie reperacye oraz zamówienia 

ta okulary lub binokle ze szkłami kom- 
)inowanemi, bez względu na barwę, wy- 
conuje z wszelką dokładnością podług 
irdynacyi P. T. Okulistów we własnej 
iracowni w przeciągu 24 godzin.

Z am ów ienia  lub reperacye z  prow incyi 
odwrotną pocztą.

Posiada własną szlifiernię do szkieł 
iptycznych, urządzoną podług systemu 
netrycznego. 1833 3h o

Słabość męską
sk u tk i szczególniej ta jn y ch  grzechów  m ło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, ja k  pewnie i trw a le  je  usunąć, 
poucza jedynie  w licznych w ydaniach 
72 rozpow szechniona książk a . 37 3(4

Dra Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

T ysiące znalazło  w n iej ob jaśn ien ia  
sw ych cierp ień , a za nżyciem kuracy i w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną sw ą 
siłę m ęską. Za nadesłaniem  należytosci, 
o trzym a się książkę w kopercie franco 
przez V e r l* g s -M a g a z ii i  R . F . B ie r e y  
w  L ip sk u , N eu m ark t 15.

W  K r a k o w ie  m a n a  składzie  księ ­
g a rn ia  J . M . H im m elb l& ua.
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Kandydat notaryalny
z p ra k ty k ą  sądow ą i zdolny do S u b sty tu c ji 
poszukuje posady. Zgłosz. p rzy jm uje: D z ia ł  
in s e r a t o w y  „N . R e fo r m y .44 1812 2 3

Leśniczy egzaminowany, żo­
naty, poszukuje po­

sady z a r a z .  — Wiadomęść pod liter. 
W. D. poste rest. Kraków, itisa 3 4

. Beyer i Sp. |
*r K R A K O W I E . Sul iennlee Xr. 12, 12 i 11,

naprzeciw kościoła Najświętszej Maryi Panny,

polecają

Wielki Zakład
W Y R O B U  B I E L I Z N Y  i W Y P R A W  Ś L U B N Y C H

Skład fabryczny towarów płóciennych,
BIELIZNA damska i męska od 1 złr. za sztukę,

Dziecinna w wielkim wytiorze i każdej wielkości.
l iiłe wyprawy dla IffotMeży szkolnej są gotowe 

na składzie po iiiajnifs/.ęj eenie.
Płótna kraj o 'w e i zagraniczne.

BIELIZNA STOŁOWA BIAŁA I KOLOROWA. 
Kołnierze, Mankiety. Pól koszulki białe i -kolorowe.

( iŁ Ó W X Y  SKŁAD  
orygin. Bielizny wełnianej trykotowej prof. Dr Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych pończoch damskicn i dziecięcych, także skarpetek

męskich i dziecięcych.
X a wloNO iniy .s e z o n : Bluzki do prania kretonow e, zefirowe 
i jedwabne od 1 złr. 75 c. za sztukę — Halki letnie kretonowe, 

wełniane i jedwabne od najtańszych do najozdobniejszych.
Zam ów ienia zam iejscowe w ysyła się odw rotną pocztą i próbki

na żądanie ojiłacone. ilHti 27 0

Nestlć’a Mączka dla dzieci
najznakomitsze pożywienie dla 

m ałych dzieci, puszka K. 1*80.
Nie potrzebuje Puszka próbna 1 kor. 

żadnego dodatku
mleka.

Z a p o m o cą  t e g o  o d  d a w n a  u z n a n e g o ,  w ię o e j  j a k  o d
3 0  la t  zaprow adzonego i wypróbow anego śroka odżywczego, 
m ożna łatw o odzwyczaić n ie m o w lę ta  od p iersi m atk i. 0 3 0 0  

B ie g u n k a  i  w y m io t y  w y k lu o z o n e .
K oczna produK -ya F ab ry k  N esle’a wynosi: 3 5 ,0 0 0 .0 0 0  p u s z e k .

D zienne zużycie 1 3 2 .0 0 0  l i tr ó w . 615 26 O 
N e s t l e ’a  zgęszczone m leko z c u k r e m ,  p u s z k a  1 K . 

N e s t le ’a  zgęszczone m leko b e z  c u k r u  „ V IK IN G 44 — 
N o w o ś ć  — p u s z k a  1 K .

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D :
F. BERLYAK w WIEDNIU, I., Naglergasse 1.

I)o nabycia we w szystkich  aptekach i  drogneryach.

zaw iera  n a jle p sze
mleko alpejskie.

P O  W Y D Z 1 K K /A U  1 K M A

Folwark pod Krakowem
w dobrej g lebie  i wysokiej k u ltu rze  - z p ię­

knym  inw entarzem  — do nabycia. 
W iadomość, w k a n c e l a r y i  D ra  F r a n c i­

s z k a  P a s z k o w s k ie g o  w  K r a k o w ie ,  u l. 
F ija r s k a  N r  3 . 1817 2 3

Na nalewki owocowe!! 
Spirytus „Exquisit“

bezwoiiny. najczyściej., 97 ,0/0 T., wysyła 
na prowincyę pocztą 1823 3 o

fl0 B T  f r a n c o
HANDEL KOLONIALNY

J. F. FISCHERA
. ir  A r a l . i i i r i c ,  l ł i / n «•/.', U n ia  .1-11, 

i w blaszankach Ir-kilogr. — 5 -litr . za 
nadesłaniem z ł r .  4 * 5 0  k o r .  O.

W łaśnie opuściło prasę:

Z TEKI WRAŻEŃ
n ap isał 1787 3 4

Jan Adolf Hertz.
Uena 3 korony.

Do nabycia  we w szystkich księgarn iach . 
Skład głów ny w księgarni G. Gebethnera i Sp.

R R A W A R  P A R Ó W

J. 1  JoMa Synów i  Krakowie
przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53,

poleca znane g . swoj e , ja k  : l ‘ iw o  
z dobroci “  “  ™  E k s p o r t o w e ,

M a r c o w e ,  E e ż a k  i K o k .
Piwo w beczkach w ydaje się w prost z piw nic 

sz tuczn ie  chłodzonych, w bu telkach  zaś w n a ­
szym składzie przy ul. F l o r y a ń s k i e j  Nr. 38. 

162 34 52

W Y C I A  G U I  Z  A N A L I Z
Tokajskiego Gognacu z herbem miasta

Pierwszej Tokajskiej Destylarni Cognacu w Tokaju.
C. 1. ro liiczo -cta iiczia A s ta m U n ii ia i l

v‘ ló eiuiru Anuli’*K s i ę g a  A n a l i z  Nr.  52 8 7 1 .

Certy fiKat.
D ostairzona przez „Pierwszą Tokajską Destylarnią 

Cognacu w Tokaju*1 pod nienaruszoną pieczęcią: „Elso 
tokaji Cognac-gyar“ i pod sygnatu rą : „Tokaji Cognac 
V. 0.** próba koniaku, zawierała:

A l c n h o l u ...............................................43 .2 0  V"ju
K \ r r a c t u ..................................... 2 12
P o p io ł u  . .  0 .2 9
K w a s ó w ..................................................0 ,48

Próbka jest niesłodzona i ma składnik, jakoteż 
smak i zapach czystego Cognacu.

Wiedeń, dnia L‘3 marca 1895 r.
D y r e k t o r  ę ;  k .  r o ln .  c h e m .  S t a c y  i d o ś w i a d c z a l n e j  

podp. 1 ' t ‘o f .  Ó i\ M c is ( d  vvł. r.

f e i  Król. chem. fizyolo?. Stacya doświadczalna dla win i owoców.
w  H l o s t e r n e n b u r g  k o t o  W i e i l n i a .

K sięga Anal iz  Nr. 5311.

C e r t y f i k a t .
Przesyłająry: Zarząd l-szej Tokajskiej Destylarni 

Koniaku w Tokaju.
G atu n ek : Cognac W ag a  spec........................  0.9420
Stan : c.zysty A lc o h o l.............................. 59.31
Kolor: w inno-żółty  P o p io łu ...................................0.013

! Zapach. 1 przedniemu Cognacowi Cukru nie zawiera.
Sm ak: ( o d p o w e d n i . -------------------------------------------------------

W edług wyniku powyższego rozbioru koni.ik ten za 
Destylat winny w bardzo dobrym gatunku nznany został. 

Klosterneuburg, dnia 1(1 lipca 1892 r.
D yrektor:

podp. J J r  L . J to e s f e r  wł. r.

> • j  ttt' j  •  ̂ powodu kontroli wys. król.

n u l  f f  u t a i ; -
góinieniami i względami 

zaszczycona.

IJubliczne
GHEMI CZNE LABORATOKY’ UM. N.W . YYcrftstr. 12 styczn ia  1895. 

Dr C. Bischoffa w Berlinie.

Do pierw. Tokajskiej Destylarni Koniaku w Tokaju.
Analiza Pańskiego Koniaku wykazała:

( iężar g a tu n k o w y .....................................  0.9420
Alcohol u G 7 „ .................................................39.85

V ° / o .................................................47.18
Z aw artość e x t r a k tu ..........................................0.286
S kładnik i m i n e r a l n e .....................................0.08

K oniak ten , a w szczególności przy ostrożnem  odparow yw a­
n iu  u la tn ia jące  się części składow e tegoż, w ykaznją  ch arak te ry st. 
i m ocny zapach lotnych aromatycznych składników Wina. K oniak 
ten  okazuje się czystym destylatem Wina. Sm ak ma łagodny i we­
d ług  mego zdania, dobremu francuskiemu Cognacowi, któreinn zna­
cznej części cukru  n ie dodano — zupełnie równy zatem  K oniak 
Pańsk i uważam  za tak dobry, jak francuski.

T akże uWaża.n takow y polecenia godnym  dla chorych na 
cukrów kę, gdyż b rak u je  m u sztucznego słodzenia.

Podpisałem ]> r C. ItiscU o /J*  wł. r.

Według notaryalnego wyciągu 
z ksiąg opłat, 7użyła taż Desty- 
larnia w kampanii 1893 1894 r. 

7 2 3 .1 3 0  l i t r ó w  W in a  
n a  C o g n a o .

L . 4431

ph. 93 sz.

Świadectwo urzędowe.
Podpisany Komisaryat skarbowy potwierdza niniej­

szem, że w położonem w komitacie Zemplinskim

mieście M a j e  tylko ie ie a  ie iyaa  Destyiarnia
egzystuje pod firmą: „Elso Tokaji Cognac Gyar“ (pier­
wsza Tokajska D estyiarnia K oniaku), która swój Co­
gnac przez dystylacyę z Wina produkuje i podatek 
według wydajności swych aparatów destylacyjnych 
uiszcza.

Król. węgierski Komisaryat skarbowy.

Kto dziś pije Cognac francuski, wyrzuca połowę pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemniczonym w fabrykacyę tegoż, że 
Węgry, mając wina mocniejsze dwa razy od wszystkich innych, są wstanie i produkują za połowę ceny również dobre jak  francuskie, „K oniaki-4 
i to z czystego winnego spirytusu, gdy tymczasem Francya. jak  nas poucza statystyka eksportu, gdyby wszystkie swoje W ina na Pognać przero­
biła, nie może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spirytusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu kartoflanego czyszczo­
nego — i tyin nasze rynki handlowe po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło, fracht i wysokie ceny za towar k iepsk i, mając 
u siebie towar doborowy, czysty destylat winny — jakim jes t bezsprzecznie 562 9 o

=  C O G N A C  T O K A J S K I  =
którego Skład Główny jest przy „ Składzie Win Greckich“ w Krakowie przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr. 7.

Tkj. Cognac z l i t r  V.
S v -f-
„ Y.O.C.

„ „ „ V.O.( '.P>.
sec —

’ , But. ' .. But. 200  gr. 100 gr.
Złr. 2 Złr. 120 Złr. 70 Złr. —

‘ó „ 1 (5  „ 1 „
4 2 '50 1 20 __n 5? ^ ?3 1 -4'-' >?

„ 5 „ 3 -  „ 150 „ —
— 6 ,, 3 • >0 ,, ,,

Tkj. K ronen oognac 
„ M edicinal „
„ D iabetiker „

'/, But. But. 200  gr. 100 gr.
Złr. 8 Złr. 4 50 Złr. — Złr. —

3 5 0  
3 50

DkO

Przy °dbiorze 5 But- wysyła franko lub 1Q0 zniżki 
* K u p c o m  c e n y  h a r t o w n e .  0

Ważne dla Rodziców!
S f a n c z y c ic l  g i m  n a z y  a  l n y  przyj­

muje uczniów szkół średnich pod bardzo 
przystępnemi warunkami. 1847 2 5

Uprasza się o wczesneizgłoszenia..
, Bliższych wiadomości udzieli p. Antmti 

Sciborn w biurze adwokata Dra Lc/iic- 
kiiyo, hrakóir, uh Dr. 'Juuhiszu 3#, I. /j.

. Naprzeciw Parki Jonlaia
p ięk n y  D O M EK  m urow any  
Z  Ogródkiem tanio do sprzeda­
nia, W iadom ość: Jan Strycharski. 
Kraków, Dział inseratowy Nowej 

Reformy.“ 1842 2 4

A m n n “ p rzetw ór czysto roślinny, fran- 
7 cuski ,  dośw iadczony przei-iw 

w ypadanin  włosów — poleca K. Roman, Kra 
ków, ul. Szewska I. 21, pierw szorzędny zak ład  
fry z je rsk i, posiadający  desinfekcyę form alino- 
w ą , k tórej pod legają  każdym  razem  brzy tw y.

grzeb ien ie  i t. d. 1837 10 O

W Podgórzu, ul. Rękawka 3,
w pobliżu kościoła i r ynku ,  w budynku d wu ­
piętrow ym , zwróconym frontem  n a  park  T w ar­
d ow skiego , zn a jd u ją  się jasn e  i snche m iesz­
k an ia  od 1 w r z e Ń n ia  b .  r . , a m ianow icie: 
t r z y  m i e s z k a n i a  sk ładające  się z 5 pokoi.

przedpokoju i kuchni; 
d w a  m i e s z k a n i a  z 4 p o k o i, p ią tego  m a­

łego d z iec in n eg o , z u b ik a c ji  na  wannę, 
obszernej kuchni i przedpokoju;

J e d n o  m i e s z k a n i e  o 5 p o k o jach . szjjatego 
m ałego dziecięcego, z u b ik ac ji na  w an*e, 
b a lk o n u , obszernej kuchni i przedpokoju: 

t r z y  p o k o j e  kaw alersk ie. 1795 3 15
Bliż. szczegół, udziela  zaw iadow ca n a  m iejscu

Magazyn uniwersalny
firmy

w Krakowie.
(Wyłączne zastępstwo fabryk 

angielskich). ..
M T  Illu stro w an y  cennik  
przyborów do rybołów­
stwa rozsy ła opłatn ie i 

tlanno. i"i3 8 10

Nowość !
, , P o l s k i  P o d r ę c z n i k  

d o  r y b o ł ó w s t w a '1*
P ro fesora  Dozwadow sk i eg o. 

Cena 4 korony.

N U P R Z E D N IE .rSZ E  1799 2 5

W i n n a  stołowe i t a c  F i
4 kor., Morele 4 kor., Jabłka, Gruszki i Melony 
3 kor., Rajskie jabłka (T om atu) kor. 2'50, Rein 
claudy do sm ażenia  kor. 9%>oHza 5 kilo colli 
pocztowe za zaliczką w ysyła n a ty ch m iast

W. Rein, Gorz (Klistenland).

C l i u d z i ,
<>M<akieni i d z i e c i  o trzy m ają  przecudownic 
p iękną  pełność c ia ła  po krótk im  użyciu naj l e­

pszego środka pożywnego

„ K O P O L O 4
K o b i e t y  o t r z y m u j ą  o k a z a ł e  b i u s t a .  

i puszka po kor. I '80, 3'60, 6’ —
na 6, 14, 30 dni

Skuteczne dzia łan ie. W iele  podziękow ań nadesł, 
Do nabycia  we w szystk ich  lepszych ap tekach , 
we L w o w ie :  u F . M lk o la s z a  i  S p ó łk i  
i S . R u c k e r a , a p tek arza  — hurtow nie: F r .

V ite k  & C o., P r a g . 1791 3 5

o o o o o o o o o o o o o o
R n r > " h a l  +  0 - |» 9  egzaminów, z ra-
J J  U4 lL C b , L t J I  Oi clmnkowości po­

dwójnej , biegłego w korespondencyi 
polskiej i niemieckiej, kaw alera — 
w ikt, pomieszkanie, onał i pensya 
1GOO koron;

Leśniczego egzaminowanego 
e l e w a  krajowej 

szkoły leśnej lub domen i lasów pań­
stwowych, kaw alera — wikt. pomie­
szkanie, opał, pensya rocznie 8 i>0 
koron;

T T l I r f ł  na o r d y n a r y ę .  
V J M l Z e i H l K d »  we(]łag specynl-

nej ugody; lsoo 2 4

p o s z u k u j e  K a r z ą i l  d ó b r  B l a d y  
s ł a w a  F e d o r o w i c z a  w  N z la e l i-  

c i i i e a e b  p .  T a r n o p o l .

0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Kaienica Hl-ni ętrowa
z wielkiemi ITI - piętrowemi oficynami, 
przy ul. W o l s k i e j  położona, z do­
chodem 13.(190 koron, z wodociągami 
już zaprowadzonemi. jest za umiarko­

waną cenę do sprzedania. 
K apitał potrzebny 30.000 zł. w. a. 
Do sprzedaży upoważniony jest ian  

S trych a rsk i, K raków , ul. .Jagiellońska 7, 
„Nowa R eform aN  1561 20 O

Realność na Krowodrzy
naprzeciw kasarni Obrony krajowej, 
dom murowany o 4ch pokojacn, sklep, 
p iw nica, s try ch , kom órki, duża szopa 
i duży podwórzec — za 5500 z łr . , za 

zaliczką 3000 złr.;

Realność na Prądnika .
w bliskości rogatk i, dom o 18 ubika- 
cyaeh, z czynszem 800 złr. — za fiooo 

złr., za zaliczką 2000 złr.;

Realność na Czarnej wsi
przy głównej drodze dom murowany 
o 4ch pokojach i kuchni, z ogrodem 
przed i po za domem — za 3000 złr.. 

z gotówką 2000 złr. 
cło s p r z e d a n ia .  

Wiadomość : Ja n  S tr y c h a r s k i, K raków , 
ul. Jagiellońska „-fr. R e fo rm a .11 1790 6 o

Z Nowej Dtnkarm JagieUofgJmj w Krakcwie (ni. .lagielMska Nr. 10). Rzadca drakami Ł. E. Górski
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